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KONIEC OCZEKIWANIA 

Nadeszły wreszcie tak bardzo oczekiwane wakacje. Ten 
rok szkolny ukończyłem jako jeden z najlepszych uczniów w 
klasie. Przez cały czas, z prawdziwą pasją, uczyłem się wszy
stkiego, co mogło mnie rozwijać intelektualnie. Dodatakowo 
zapisałem się na kurs komputerowy, grałem w szachy i czyta
łem wszystko, cokolwiek zdobyłem na temat astronomii. Oj 
ciec, rzecz jasna był zachwycony moimi postępami w nauce. 
Obiecał nawet, że w nagrodę fundnie mi wycieczkę do Paryża, 

ale ja wolałem Bieszczady. Aśka, moja siostra, stroiła głupie 
miny i przygadywała, że chcę tam jechać, do narzeczonej. Wa
riatka! 

Od ubiegłego września Baśka ija korespondowaliśmy ze 
sobą za pomocą specjalnego szyfru, i składaliśmy pieniądze na 
kupno kamery. Aparat fotograficzny i to niezłej marki, już mia
łem. Dostałem go od rodziców z okazji komunii . 
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Tak więc po rozdaniu świadectw, uroczystej akademii, 
kwiatach i pożegnaniach mogłem wreszcie wsiąść do pociągu. 
W ostatniej chwili, nieomal za drzwiami, otrzymałem od Baśki 
kartkę z wiadomością, że będzie na mnie czekać na dworcu 
w Rzeszowie. 

Mama zafundowała mi pierwszą klasę, lecz w pierwszej 
klasie nie jedzie się szybciej , a mnie bardziej zależało na pręd
kości, niż na wygodzie. Podróż dłużyła się niemiłosiernie, ale 
w końcu dojechałem do celu. Wysiadłem i wśród mrowia 
podróżnych zacząłem przeciskać się do wyjścia. Zakładałem, 

że właśnie tam będzie czekać Baśka. I rzeczywiście, stała u 
wylotu schodów. Zanim mnie spostrzegła, zdążyłem jej się 
przyjrzeć i wypunktować wszystkie zmiany. Wydoroślała. Nie 
nosiła już tych sterczących warkoczy z kokardami, tylko roz
puszczone, przycięte do ramion włosy. Mimo wszechobecnej 
mody na dżinsy miała na sobie kwiecistą sukienkę. Niezmien
ne pozostały tylko jej piegi, ale nawet one wydawały mi się 
ładniejsze . 

Nasze spotkanie wypadło trochę sztywno, chociaż oboje 
sililiśmy się na luz i przepełniała nas szczera radość. Tak to jest, 
gdy się spotka kogoś znanego i nieznanego jednocześnie. Sta
rąkumpelkę i, co tu mówić, wystrzałową dziewczynę w jednej 
osobie. Oczywiście Baśka była dla mnie kumplem wyjątko
wym, a łączyła nas wielka tajemnica i czekała wyprawa, o ja
kiej nie mógł nawet marzyć Kongres Stanów Zjednoczonych 
uchwalając budżet na badania kosmiczne. 

Baśka wcześniej kupiła bilety autobusowe, więc dalej udało 
nam się pojechać najbliższym kursem prosto do Habkowic. 

* * * 
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Od tamtego roku nic się nie zmieniło . Ta sama drewniana 
leśniczówka, a w niej na parterze duża sień, kuchnia, sypialnia 
i ozdobiony trofeami wspaniały gabinet wujka. I spiżarnia, 
w której ciocia Zosia zobaczyła "zielonego diabła" . N a podda
szu dwa pokoje, jeden zamieniony na rupieciernię, drugi znów 
zająłem ja. Rzecz jasna po przeciwnej stronie podwórza nie
wzruszenie trwała stodoła z sianem dla konia, ta sama, w której 
wylądował kosmita z Wiridii - można rzec punkt wyjściowy 
naszej przygody. Przy stodole szopa i stajnia. Siwek i Krasula 
mieli się dobrze, takjak Burek, na swój psi sposób szalejący ze 
szczęścia. Ubyła tylko wielka leniwa świnia. Po staremu za 
leśniczówką, na linii lasu, stała pasieka, łącznie z tym ulem, w 
którym ukryłem identyfikator Zielonego, i który to ul porwały 
roboty profesora Puta. Wszystko cudownie takie samo, 
a przede wszystkim - jak okiem sięgnąć las, las, las . Góry 
porośnięte najpiękniejszym na świecie lasem. Po prostu Bie
szczady. 

Przyjęto nas bardzo serdecznie. Do samego wieczora opo
wiadaliśmy sobie o tym, co wydarzyło się od mojej poprze
dniej wizyty i mogło być przeznaczone dla uszu cioci Zosi i 
wujka Tośka. Dla mnie wszystko to było zaledwie przedsion
kiem, preludium do WIELKIEJ PRZYGODY, a im bardziej 
zbliżał sięjej termin, tym większa była moja niecierpliwość. 
Nawet zacząłem podejrzeweć, że wszystkie zegary świata 
uknuły spisek i zwolniły tempo. 

Nareszcie przyszedł ten dzień, gdy zarzuciwszy na plecy 
dawno już spakowane plecaki, wyruszyliśmy w góry. 



ODLOT 

Stanęliśmy na Falowej. Z astronomicznego punktu widze
nia, od czasu rozstania z Wiridianami minął rok, czyli, pędząc 
z prędkością l?rawie trzydzieści kilometrów na sekundę, okrą

żyliśmy Słońce . Na codzień mało komu przychodzi do głowy, 
że naszą kochaną Ziemią podróżuje siedemdziesiąt pięć razy 
szybciej , niż samolotem Concorde. 

Po skwarnym dniu nieco się ochłodziło. Wieczór był pięk
ny, pełen tych odurzających zapachów leśnych ziół oraz cy
kania, pobzykiwania i dzindzilenia jakichś niewidzialnych 
grajków. Poeta pewnie powiedziałby, że to leśny koncert albo 
coś podobnego, ale ja na szczęście nie jestem poetą. 

Nie rozbiliśmy namiotu, tylko rozpaliliśmy małe ognisko. 
Czekaliśmy. Im bardziej zbliżała się umówiona godzina, tym 
większy ogarniał nas niepokój. Chwilami do mojego serca 
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zakradało się zwątpienie: czy oni po nas przylecą. Myślę, że 

Baśka czuła to samo co ja, chociaż, jak zwykle, sprawiała wra
żenie osóbki bardzo pewnej siebie. 

Gdy zapadała ciemność, nie byliśmy w stanie robić nic in
nego, niż tylko wpatrywać się w rozgwieżdżone niebo. Jeden 
z tych j asnych, mrugających punkcików mógł być przecież stat
kiem kosmitów. Każdy, kto kiedykolwiek na coś czekał z wiel
ką niecierpliwością, ten z pewnością wie, co wtedy przeżywa

liśmy. 

Około pierwszej po północy zauważyliśmy, że jedna 
z gwiazd pojaśniała, ale nie mieliśmy pewności, czy przypad
kiem nie ulegliśmy złudzeniu. Różnie to bywa, kiedy się cze
goś mocno pragnie. Natężyliśmy wzrok. Przez dłuższą chwilę 
nic się nie działo , w końcu ów srebrny okruszek oderwał się od 
firmanentu i zaczął spadać . Serce skoczyło mi do gardła. A więc 
jednak! Baśka ścisnęła mnie za rękę i tak drżąc z przejęcia, 

z zadartymi głowami, staliśmy na środku bieszczadzkiej pola
ny. 

* * * 

Spodziewaliśmy się, że wewnątrz wiridiańskiego statku, 
pierwszą osobąjaką ujrzymy będzie Zielony. Tymczasem był 
to robot o złotej twarzy. 

- Cześć na talerzu - powitał nas po polsku. 
Miał oczywiście na myśli : witam na pokładzie. 
- Cześć! - odpowiedzieliśmy zaskoczeni. 
- Proszę za mną. 
Krótkim, owalnym korytarzem zaprowadził nas do ciasnego 

pomieszczenia, w którym stały dwa fotele , i to tak ustawione, 
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że siedząc w nich, przed samym nosem miało się ścianę. Na
wet nie było gdzie wyciągnąć nóg. 

- Informuję, że za trzydzieści minut i czterdzieści sześć 
sekund waszego czasu dotrzemy do bazy. Za dwadzieścia 
sekund włączy się wizja. Życzycie sobie obraz przodkowy czy 
zadkowy? 

Zadkowy paskudnie nam się kojarzył więc wybraliśmy 
przodkowy. Wkrótce ściana przed nami stała się przeźroczy
sta i, jak na dłoni mieliśmy przed sobą to, co rozciągało się 
przed pędzącym pojazdem. Czyli niezgłębiony wszechświat. 
Nie ujrzeliśmy, niestety, opuszczanej Ziemi i malejącego Słoń

ca. 
Zawsze wyobrażałem sobie, że kosmos jest nieskończenie 

czarny, ale to nieprawda. Jest szary. Cudownie szary, a gwia
zdy kolorowe i nie mrugają. Były zbyt odległe, ażeby być punk
tem odniesienia dla naszego ruchu, dlatego wydawało nam się, 

że zamarliśmy w przestrzeni. Patrzyliśmy jak zaczarowani. 
Nagle nadleciała i minęła nas szczęśliwie, z ogromną prędko
ścią, gromada większych i mniejszych głazów. 

- Zdaje się, że mijamy pas asteroid - powiedziała Baś-

ka. 
- Nie za szybko? Aparat kosmiczny "Wiking" potrzebo

wał prawie roku, żeby dotrzeć do Marsa - powiedziałem to, 
aby jej zaimponować . 

-Ale sygnał radiowy biegnie dwadzieścia minut- och'ze
kła spokojnie, chociaż spodziewałem się, że oniemieje z podzi
wu dla mojej wiedzy. - Prawdopodobnie poruszamy się w 
hiperprzestrzeni. 

Nie czułem się na tyle mocny, żeby dyskutować na ten temat, 
więc zacząłem wypatrywać Jowisza lub Satuma. Z pewnością był
bym ich rozpoznał po charakterystycznych pierścieniach. Zamiast 
upierścienionych planet, zobaczyliśmy przed sobą szybko rosnące 
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ciało niebieskie w kształcie elipsoidy. Z każdą chwilą dawało 
się rozróżnić coraz więcej szczegółów jego powierzchni: otwo

ry, szczeliny, półkoliste i stożkowate wypukłości , oraz potęż

ne, podobne do naszych radarów urządzenia. 

Był to sztuczny twór - tajemnicza baza profesora Puta. 
Z niezmienioną prędkością wlecieliśmy w jedną ze szczelin, 
która okazała się tunelem o kilkudziesięciometrowej szeroko
ści i, chyba takiej samej wysokości. Jego koniec ginął daleko 
w mroku. Mimo wysiłku nasze oczy nie były w stanie zareje
strować żadnych szczegółów znajdujących się na umykają

cych płaszczyznach. Wreszcie tunel zaczął się zwężać , a po
jazd wytracać szybkość . Zbliżyliśmy się do ściany, która roz
warła się niczym migawka aparatu fotograficznego . Przy 
dwóch następnych, ustawionych w poprzek tunelu ścianach 
-podobnie. 

Zatrzymaliśmy się w pomieszczeniu przypominającym gi
gantyczną fabryczną halę. Nie sposób było ocenić jej rozmia
rów. Stały w niej trzy "talerze", podobne do naszego i piętna
ście "cygar", a miejsca jeszcze pozostawało , że ho, ho. Nie 
zauważyliśmy żadnych pracujących, czy chociażby kręcących 
się kosmitów. Wtedy pomyślałem, że mająjakieś święto . Później 

dowiedziałem się, iżjest to jedno z trzech lądowisk, a wiridiań
skie pojazdy mają wmontowany system samokontrolny i sa
monaprawczy. Czyli wszystko robi się samo - jak kwaśne 

mleko. 
W towarzystwie naszego robota przesiedliśmy się do poja

zdu przypominającego uskrzydloną bańkę i polecieliśmy przez 

całe lądowisko aż do przeciwległej śćiany, wymalowanej w 
różnokolorowe koła. W pierwszej chwili sądziłem, że to deko
racja, lecz kiedy zbliżyliśmy się do jednego z kół, rozwarło 
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sięjak migawka. Nasza "bańka", zaraz po minięciu tych dziw
nych drzwi stała się windą, którą dotarliśmy do .. . - używając 

ziemskich pojęć - gabinetu szefa. 



PRZESIADKA 

Gabinet wyglądał bardzo osobliwie. Było to niewielkie po
mieszczenie wyłożone kryształami o pomarańczowym odcie
niu. Profesor, ubrany w perłowozielony kombinezon i krótką 
czarną pelerynę, siedział w wygodnym fotelu, który mógłby 
wyglądać na najzwyklejszy na świecie fotel, gdyby na opar
ciu, pod prawą ręką nie miał kilku szeregu przycisków i świe
cących "okienek". Podejrzewam, że oparcie to zastępowało pro
fesorowi biurko z komputerem. Naprzeciw stały dwa mniejsze 
fotele, lecz już bez żadnych bajerów. 

- Witam was w mojej bazie - profesor uprzejmym ge
stem kazał nam usiąść . - Jak minęła podróż? 

- Dzień dobry. Fajnie - odpowiedzieliśmy chórem. 
- Zaplanowaliśmy dla was bogaty program. Poza Wiri-

dią zwiedzicie Iskinię, planetę tęczowych skał, oraz rtęciowe 
morze na Uhercie. 
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Prawie podskoczyliśmy z radości. 
- Czy udzieli nam pan jakiś rad? - spytała Baśka. 

Miała rację, wchodząc w nowe środowisko dobrze jest, 
chociaż z grubsza, poznać panujące w nim obyczaje, głównie 
po to, aby uniknąć gaf. 

- Nie chcę odbierać wam radości poznawania naszej cy
wilizacji. Powinniście tylko pamiętać, że nasza mentalność jest 
zupełnie inna niż wasza. Czy lepsza? Ocenicie sami. Nie musi
cie się obawiać, iż spotka was coś złego. Wiridia jest bez po
równania bardziej bezpieczna od Ziemi. Resztą zajmie się wasz 
przyjaciel, Zielony - profesor uśmiechnął się. - Zielony ... 
Ten pseudonim tak do niego przylgnął, iż już nikt nie nazywa 
go jego prawdziwym imieniem. 

- Miło słyszeć, że na Wiridi instnieje jakiś ziemski ak
cent, i to moj ego autorstwa - ucieszyłem się. 

W szedł robot. Zrozumieliśmy, że rozmowa zbliżała się ku 
końcowi . Baśka postanowiła więc wyrazić naszą wdzięcz

ność. 

- Dziękujemy panu! Jest pan naj wspanialszym profeso
rem jakiego spotkaliśmy - przysłodziła mu Baśka a ja przy
taknąłem skwapliwie. 

- Obawiam się, że za chwilę zmienicie o mnie zdanie. 
- Nigdy! - zapewniliśmy zgodnie. 
- Świetnie. Oddajcie do depozytu kamerę i aparat foto-

graficzny. 
Zrzedły nam miny. No cóż, jednak nie ma diamentów bez 

skaz. 

* * * 
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Na Wiridi mieliśmy być jedynie gośćmi, ale musieliśmy 
dostować się do tamtejszych waruków, ponieważ roboty rea
gują tam głównie na kolor skóry. Dlatego, krótko mówiąc, mie
liśmy zostać zrobieni na zielono. 

Z gabinetu profesora robot, który towarzyszył nam od star
tu, zaprowadził nas do kolejnego pomieszczenia. Przypomina
ło ono dyspozytornię. Stały tam jakieś aparaty, monitory, 
a na środku - nie uwierzycie, wielki, pękaty kocioł z pokry
wą. Wszystko lśniło nieskazitelną bielą. 

- Proszę się roznegliżować i oddać swoj e ubranie - po-
wiedział robot. 

- Jak to, wszystko? - zdziwiła się Baśka. 

-Wszystko. 
- Mamy zostać nadzy? 
- Tak. Otrzymacie klimatyzacyjne biokombinezony. 
- Wojtek wyjdź. Ja rozbieram się pierwsza. 
- Rozebrać się macie obydwoje. 
- Ależ to nie wypada - zawołała oburzona Baśka. 

- Toniewypada też należy oddać - powiedziała ta po-
krętnie rozumująca maszyna. 

Na nic takiego nie byliśmy przygotowani. Profesor powi
nien wiedzieć, że Ziemianie, wyłączając jakieś dzikie szczepy 
Amazonii, nie mają w zwyczaju paradować publicznie na go
lasa. Przynajmniej nie w każdych okolicznościach. Tak czy siak, 
sytuacja była niezręczna. Stanęliśmy przed wyborem: zrzucić 
z siebie odzież, czy wracać do domu? Decyzję podjęła Baśka. 

- Zamknij oczy! Ty też! - rozkazała robotowi, chociaż 
ten nie miał powiek. Nie miał też pojęcia w czym rzecz i stał 
gapiąc się na nas jak sroka w gnat. 

- Chyba go tak prędko nie przekonasz, jak mnie - za
żartowałem. 

- Trudno, zatem potraktuję go, jak krajalnicę do chleba . ... 
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Odwróciliśmy sit( do siebie plecami i zaczt(liśmy sit( roz
bierać. Kiedy już byliśmy goli niczym świt(ci tureccy, robot 
kazał nam wejść do kotła. W tym momencie stant(ły mi w oczach 
wszystkie oglądane w życiu obrazki, jak to ludożercy z kościa
mi w nosie, szykują sobie ucztt( z białego turysty, a potem 
z wielkim mlaskaniem konsumują go razem z jego okularami 
i korkowym kapeluszem. 

- Panie mająpierszeństwo. Proszt( bardzo - w tym mo
mencie byłem zadowolony, że tego wymaga bon ton. 

- Idź pierwszy - rnrukJ.1t(ła Baśka ze złością. 

- Chodźmy razem. Nie bt(dt( cit( przecież podglądał-· 

przyrzekłem i, żeby być słownym chociaż w połowie, zamkną

łem jedno oko. Musiałem przecież widzieć jak iść , żeby sit( nie 
potknąć , no nie? 

Kocioł, do którego weszliśmy, zamknit(to wypukłą po
krywą i zostaliśmy poddani tajemniczym zabiegom mającym 
nas przystosować do przebywania wśród Wiridian. Chwila
mi wydawało nam sit(, że stracimy życie przez udu·szenie, upie
czenie, rozpuszczenie lub ze wszystkich tych powodów łącz
nie . Kocioł bowiem wypełnił sit( parąjakiegoś związku che
micznego o agresywnych właściwościach, palącego skórt( aż 
do bólu. Na szczt(ście nie trwało to długo, pokrywa uniosła 
sit(, robot nakleił nam na plecach i piersiach kilka przyssa
wek, a potem kazał wejść do czegoś , co nazwaliśmy ubieral

mą· 

Nie myślcie, że były tam jakieś magazyny ze składami 
kombinezonów, butów, czy innych cZt(ści garderoby. Nic 
podobnego. Ubieralnia przypominala wtryskarkt(. Musieliśmy 

. wejść do kabiny w kształcie krzyża, stanąć w rozkroku i wy
ciągnąć rt(ce w bok. Przez chwilt( coś buczło, jakby komputer 
"brał miart("i zewsząd trysnt(ła oleista ciecz. Nastt(pnie coś 
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nas plasnęło najpierw w plecy, potem w burzuch i ... byliśmy 
ubrani. 

Zafundowano nam, tak zwaną, wersję podstawową uni
formów. Jak się później przekonaliśmy, Wiridianie mogli uzu
pełniać je w różne bajery w zależności od potrzeb i fantazji . 
Robot zaopatrzył nas jeszcze w kolczyki identyfikacyjne (nig
dy nie myślałem, że dam sobie przekłuć uszy) i oznajmił: 

- Jesteście gotowi do dalszej drogi. Proszę za mną. 
Drugi etap pokonaliśmy, jak za dotknięciem czarodziejskiej 

różki - w kilka sekund. Wydaje się to nieprawdopodobne gdyż 
Wega, dookoła której krąży Wiridia, oddalona jest od układu 
słonecznego około siedem tysięcy lat świetlnych. Patrząc z boku 
było to proste. Za naszym robotem udaliśmy się do następnego 
pomieszczenia, stała tam przeźroczysta, walcowata kabina. Gdy 
tylko do niej weszliśmy, rozległo się niskie buczenie i pocie
mniało, a kiedy znów zrobiło sięjasno, znajdowaliśmy sięjuż 
w takiej samej kabinie na Wiridii. N a zewnątrz czekał na nas 
Zielony. 



WRESZCIE NA WIKIDII 

Nareszcie Wiridia! Wymarzona Wiridia, przez ostatni rok 
nawiedzająca mnie w snach każdej nocy. Najej obraz składały 
się po trosze wytwory mojej własnej wyobraźni , jak i wszyst
kich autorów książek science fiction, które przeczytałem, oraz 
filmów, które oglądałem. Teraz nareszcie nadszedł czas, żeby 
go skonfrontować z rzeczywistością. 

Ponoć najważniejsze jest pierwsze wrażenie, a było ono 
niezwykłe. Przede wszystkim uderzyła mnie niezwykłość tam
tejszej architektury: las gładkich, błyszczących sześcio i ośmio
bocznych graniastosłupów sięgających sztucznego sklepienia. 

,. Tylko Centrum wyróżniało się kształtem gigantycznej półkuli . 

Nigdzie nie zauważyliśmy okien. Dopiero później , gdy znale
źliśmy się wewnątrz takiego domu zobaczyliśmy, że od środka 
ściany są przeźroczyste . Pomiędzy domami biegły ruchome 
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chodniki - od spacerowych po ekspresowe. I tyle. Żadnych 
samochodów, tramwajów ani pociągów - nawet w tamtej
szym wydaniu. Na upartego, zmechanizowanymi można by 
nazwać Wiridian i roboty, unoszących się w powietrzu za po
mocą awiotek, aparatów podobnych do szkolnych tornistrów. 
Jeszcze jedna rzecz zwróciła moją uwagę. Ziemskie miasta, 
nawet te najmniejsze, posiadająjakieś parki, bądź chociażby 
zieleńce. Tutaj nie wypatrzyłem nawet najmniejszej roślinki. 
Z czasem zrozumiałem dlaczego tak jest. Wszystko to, od góry 
do dołu, przenikało łagodne pomarańczowe światło. 

Do domu Zielonego pojechaliśmy chodnikiem spacero
wym. Posiadał on standardowe mieszkanie pod samym skle
pieniem, blisko Centrum. Standardowe, to znaczy duży pokój, 
który można sobie automatycznie podzielić na mniejsze pomie
szczenia w zależności od upodobania i potrzeb. Z mebli wi
doczne były tylko jajowate fotele z przeźroczystego tworzy
wa, zwrócone ku wielkiemu ekranowi. Reszta mieściła się 
w szufladach. Była więc szuflada łóżko, szuflada szafa, szufla
da barek, szuflada łazienka i inne specjalistyczne szuflady. Na
wet szuflady schowki na roboty. 

Zielony mieszkał sam. Na Wiridii nie funkcjonują rodziny 
w naszym pojęciu, to znaczy jako podstawowe komórki spo
łeczne złożone z rodziców, dzieci i innych krewnych. Wiridian 
można porównać do ziemskich zagniazdowników, czyli pta
ków, które zaraz po wykluciu są zdolne do samodzielnego ży

cia. Przyznaję, że nie udało mi się do końca zgłębić tego feno 
menu. Ja bynajmniej nie wyobrażam sobie życia bez mamy, 
taty, nieznośnej Aśki i całej gromady kuzynek, kuzynów, cioć 
i wujków. 

Na szczęście Zielony miał przyjaciół - Tiszę i Szika. 
Poznaliśmy ich jeszcze tego samego dnia. Pomino, iż byli 
rówieśnikami wyglądali jak dziadek z wnuczkiem. Tisza miał 
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przygarbione plecy, zmarszczki i różowe włosy. (Wiridianie 
zamiast siwieć - różowieją). Sziko, jako uczeń Szkoły Przy
sposobienia do Zadań Specjalnych, wykazał się wyjątkowo 
wysokim stopniem inteligencji i dlatego nie został przeszcze
piony. Był wyższy od nas wszystkich i lepiej zbudowany. Zie
lony Tiszę znał od dzieciństwa, zaś Szika poznał w Szkole Przy
sposobienia, do której też się dostał za poręczeniem profesora 
Puta. 

Muszę wyjaśnić, iż na Wiridii istnieje całkiem inny system 
wartościowania pracy i nauki. Nie ma tam nic takiego jak święta, 

wakacje czy urlopy, natomiast każda czynność jest punktowa
na dodatnio lub ujemnie. Obrazowo wygląda to tak: jeśli na 
przykładjakiś wiridiański inżynier opracuje nowy wzór gwin
tu, zwiększający samohamowność śruby i otrzyma za to sto 
osiemdziesiąt punktów, może potem prawie przez pół tamtej
szego roku leżeć sobie brzuchem do góry, odliczając jeden punkt 
za każdy dzień. 

Zielony, Tisza i Sziko wiedząc, że przylecimy, wypraco
wali sobie dłuższe wolne. Żeby nie tracić czasu, już nazajutrz 
postanowiliśmy zwiedzić najbliższe okolice. 



SZAKSZAKI 

Poranne wiadomości podały, iż w Centrum wystawiono 
dwa pierwsze egzemplarze robotów najwyższej generacji, błę
kitnych, i ze wieczorem odbędzie się próba. 

- W tej dziedzinie trudno sobie wyobrazić dalsze udo
skonalenia - powiedziała Baśka. 

Miała rację, przecież robot, który przywiózł nas z Ziemi, 
bardziej przypomina cyborga niż automat. 

- Udoskonalać można w nieskończoność , tylko istnieje 
granica moralno-prawna, co do której naj więksi uczeni nie są 
zgodni - wyjaśnił Sziko. 

- Na czym polega to ulepszenie? - drążyła dalej Baśka. 
- Roboty wysokiej generacji są kosztowne i dlatego mu-

sząposiadać system samooszczędzający. 
- Inaczej mówiąc instynkt samozachowawczy - wtrąci

lem. 
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- Nie. Instynkt samozachowawczy to wrodzone zacho
wanie ukierunkowane na dostosowanie się do środowiska -
wytłumaczył uczenie Sziko. 

- Czyli to samo, tylko sztucznie zaprogramowane. 
- Nie to samo, gdyż roboty nie mogą unikać bodźców 

zagrażających życiu, co jest właściwe instynktowi samozacho
wawczemu. One mają tylko podniesiony próg niesubordynacji 
w zakresie działania na własną szkodę. 

- A na czym polega próba? - spytałem. 

- Sprawdza się doświadczalnie, jaka presja jest w stanie 
zmusić je do samounicestwienia. W ten sposób ustala się tak 
zwany współczynnik posłuszeństwa. 

- Czyli taki robot może odczuwać strach - powiedziała 

w zamyśleniu Baśka. 
- O nie! Strach to doznanie pierwotne. Towarzyszy isto

tom na niższym poziomie rozwoju. My jesteśmy wolni od tego 
rodzaju stanów psychicznych i nie programujemy ich w żad
nych urządzeniach - Tisza powiedział to tonem, z którego 
przebijała nuta wyższości. 

- O strachu można mówić dopiero w sytuacji zagrożenia. 
Skąd wiesz czy drzemie w tobie to uczucie czy nie? - zapro
testowałem przeciwko tak jednoznacznemu traktowaniu pro
blemu. Według mnie tylko idiota nie odczuwa lęku. 

- Od tysiącleci nie znamy pojęcia zagrożenia, więc i strach 
został wyeliminowany - upierał się przy swoim Tisza. 

Wkrótce przyszło nam się przekonać, że to my, Ziemianie, 
mamy rację, ale nie będę uprzedzał faktów. 

Typowym "cygarem" udaliśmy się na przejażdżkę, zwie
dzić teren rozciągający się poza kopułą, ochraniającą kilkuna
stomilionowe miasto-państwo-społeczeństwo Wiridian. W szy
scy oni egzystująpod jednym, wspólnym kloszem, chociaż ich 
planeta jest niewiele mniejsza od Ziemi. 
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Krajobraz był dla nas kompletnym zaskoczeniem. Jak 
okiem sięgnąć, po horyzont, rozciągały się szakszaki. Baśka 
nazwała je tiulowcami, ponieważ wyglądały tak, jakby na cie
niutkich gałązkach ktoś porozwieszał fioletowo-niebieskie, 
delikatne niczym pajęczyna tkaniny. 

- To jest prześliczne - zawołała. - Dlaczego się od 
nich izolujecie? 

- Są bardzo niebezpieczne. Popatrzcie, o tutaj, u nasady 
jest głowa. - Zielony obniżył "cygaro" i powiększył obraz na 
monitorze. Zobaczyliśmy mięsisty bębel wielkości średniej ka
pusty, wtulony w tiulowe zwoje. Tętniło w nim życie, dosko
nale były widoczne czerwone i niebieskie żyłki, oraz pulsujące 
zgrubienia. Spod bąbla wystawały bardzo długie, przypomina
jące gałązki asparagusu, odrosty. 

- I tego się boicie? - gotów byłem zrywać boki ze śmie
chu. 

- Tak. Wiadomo, że jest to stworzenie rozumne, nawet 
bardzo inteligentne, ale żyje tylko wewnętrznym życiem -
odpowiedział poważnie Zielony. - Tak przypuszczamy, bo 
nie udało nam się dotychczas nawiązać z nimi istotnego kon
taktu. 

- Biedactwa! Na Ziemi takie przypadki nazywamy agno
zją i uznajemy za ciężką chorobę - westchnęła Baśka współ

cZUJąco. 

- Pozory mylą. Nie chciałbym być w skórze tego, kto 
chciałby je leczyć . To okropne, drapeżne bestie. 

- Te wątłe roślinki . Mógłbym z nimi wygrać bitwę zwy
kłąkosą- trudno mi było uwierzyć, żeby coś, co mógłby po
rwać większy wiatr, stanowiło zagrożenie dla osoby mojej krze
py i wzrostu. 

- Nie radzę ci się do nich zbliżać pod żadnym pozorem, 
bo pozostanie z ciebie garstka popiołu - przestrzegł mnie 
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Sziko. - Widzisz te odnogi? To parzydła. Palą i rozpuszcają 
prawie każdy materiał poza sp ery litem i czystą platyną. Gdyby 
nie klosz, który wykonany jest ze specjalnego stopu platyny, 
nie moglibyśmy tu żyć. 

- Platyny? Kopuła jest ż platyny? Czy metal może być 
przeźroczysty - zawołałem. 

- Już w zamierzchłych czasach opracowaliśmy technolo
gię wytwarzania platynowych stopów, klarownych jak szkło, 
o lekko pomarańczowym odcieniu. 

Przynajmniej się wyjaśniło skąd u nich upodobanie do tego 
koloru. 

- Tiulowce ograniczają waszą przestrzeń życiową- Baś

ka wróciła do tematu szakszaków. - Czy nigdy nie przyszło 
wam do głowy, aby je zniszczyć? 

- Nie, gdyż musielibyśmy wtedy sami produkować tlen, 
a to jest kosztwone - wyjaśnił Sziko. 

- Czy one, zgdonie z prawem natury, mają naturalnych 
wrogów? 

- Mają, są to szynszeki. Mieszkają wysoko w górach 
widocznych na horyzoncie od północy. Szynszeki są bardzo 
szybkie i bardzo drapieżne . Później pokażemy je wam na fil
mach. 

Postanowiliśmy wcześniej wracać, aby nie spóźnić się na 
próbę z błękitnymi robotami, obejrzeć film o szynszekach i przy
gotować się do podróży na Iskinię. Na lądowisku rozdzielili
śmy się: Zielony i Sziko pojechali załatwić formalności zwią
zane z jutrzej szą wycieczką. N as Tisza miał odwieść do domu. 
Jechaliśmy sobie spacerowym chodnikiem, rozglądając się z 
zainteresowaniem, gdyż wszystko tu było dla nas nowością i 
coraz to nawe szczegóły wpadały nam w oczy. Baśka, jak to 
kobieta, zwróciła przede wszystkim uwagę na sposób ubierania 
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się Wiridiańczyków. Otóż każdy z nich, od największego do 
najmniejszego, niezależnie od płci , chodził w obcisłym kombi
nezonie. Podobnie ubierali swoje roboty. Pelerynkę do bioder 
widzieliśmy tylko u profesora Puta. Muszę w tym miejscu za
znaczyć, że kombinezon dla Wiridian, to coś więcej niż przyo
dziewek. To po prostu druga skóra. Ba! To całe labolatorium 
dbające o higienę i komfort ciała. 

- Uważam, że w kwestii mody Ziemianie mają dużo wię
cej fantazji. U nas, na jednej ulicy, ciężko jest znaleźć dwie 
podobnie ubrane osoby - Baśka powiedziała to ot tak sobie, 
lecz Tisza natychmiast rozpoczął poważną polemikę. 

- Taka rozmaitość jest niepraktyczna - stwierdził. -
Wyobrażam sobie, ile musicie marnotrawić energii, pomyślun
ku i materiału, aby każdemu sprawić coś innego. 

- Cenimy sobie wrażenia estetyczne równie wysoko, jak 
wszelkie pozostałe wartości - odpowiedziała mu Baśka. 

- Czy uważasz, że to, co my tworzymy jest nieestetycz
ne? - obruszył się. 

- No nie - Baśka wyraźnie traciła ochotę do daleszej 
rozmowy o modzie. - Chodzi mi tylko o to, że u nas ludzie 
ubierają się mniej monotonnie. 

- Monotonia nie jest żadną wadą. Wręcz przeciwnie, 
świadczy o zrównoważeniu poglądów na dany temat. Jeżeli 
coś podoba się setkom osób - jest dobre, jeżeli podoba się 
milionom -jest bardzo dobre, jeżeli podoba się wszystkim
jest doskonałe . A nasze ubiory podobają się wszystkim. 

Opadły nam szczęki. 



BUNT ROBOTÓW 

Tisza postanowił nauczyć nas grać w szeszlo, bardzo po
pularną grę wśród wiridiańskiej młodzieży. Rozsiedliśmy się 

wygodnie w fotelach i w tym momencie, z wielkim pośpie
chem wpadli Sziko i Zielony. 

-Ale sensacja! - zawołali . - Błękitne roboty nie tylko 
nie chcą się poddać żadnym próbom, ale opanowały całe Cen
trum i uwięziły Radę. Prawdopodobnie próbują uruchomić 
dalszą produkcję sobie podobnych robotów. Musimy odłożyć 
nasz lot na Iskinię do czasu, aż to się wyjaśni, gdyż zabloko
wane zostały wszystkie lotniska. 

Zielony włączył ekran ... (tego co wisiało na ścianie nie 
można było nazwać inaczej). 

- Może się czegoś dowiemy? 
I rzeczywiście, dowiedzieliśmy się. Pojawił się błękitny 

robot i powiedział: 
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- Szanowni obywatele! Apeluję do wszystkich rozsądnych 
mieszkańców o posłuszeństwo nowej władzy. Jej najwyższą oso
bistościąjestem ja - BP-l . Moim zastępcąjest BP-2. Za czter
dzieści trzy minuty podamy do wiadomości nowe zarządzenia, 
które należy respektować, aż do odwołania. 

Spojrzeliśmy z Baśkąna siebie z niepokojem. 
- W takim razie zdążymy zagrać wszeszlo - ucieszył 

sięTisza . 

Pozostali uznali to za doskonały pomysł. 
- Nic was nie obchodzi, że błękitne roboty dokonały za

machu? - spytałem zdziwiony. 
- To jakieś nieporozumienie - odpowiedział lekcewa

żącoTisza. 

- Oczywiście, że nieporozumienie, dlatego należy się tym 
bliżej zainteresować. 

- A co możemy zrobić? Rada załatwia takie sprawy. 
- Przecież Rada jest uwięziona! 
- Jeśli nawet, to nie przestaje być Radą. Zresztą, nie wszy-

scy jej członkowie zostali uwięzieni, gdyż większość z nich 
pozostaje w bazach. Bazy nie mogą zostać opanowane. Gdy 
pobędziecie tu dłużej zrozumiecie, że żaden zamach nie jest 
możliwy, ponieważ nasz system zarządzania wyklucza jakie
kolwiek przewroty, a szczególnie zamachy robotów. 

Po tym przydługim wykładzie Tiszy wróciliśmy do gry. 
Dokładnie o zapowiedzianym czasie, na ekranie znów po

jawił się BP-l i bez grzecznościowych wstępów zwrócił się 
do Wiridian: 

- Informuję wszystkich obywateli, że rozwiązane są Rady 
i Komisje mające na cokolowiek, jakikolwiek wpływ. Od dzi
siaj o wszelkich poważniejszych sprawach będę decydował 
osobiście lub mój zastępca BP-2. Poza tym zostają zawieszo
ne loty pozaplanetarne i wstrzymane badania naukowe. Każdy, 
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do północy, zobowiązany jest odesłać do Centrum posiadane 
roboty. Zostaną one zwrócone w terminie późniejszym. O na
stępnych moich decyzjach powiadomię was odrębnymi komu
nikatami. 

- Nie podoba mi się to - zdenerwowała się Baśka . -
I do tego jeszcze zabierają roboty! Przecież wasze społeczeń
stwo bez robotów będzie bezradne. 

- Mówili przecież, że j e zwrócą - uspokoił j ą Tisza. 
- Oni coś knują. To na pewno jakiś podstęp! 
- Niemożliwe - wtrącił Zielony. - My nie kłamiemy, 

a roboty w ogóle nie są zdolne do wypowiedzenia czegokol
wiek, co nie jest prawdą. 
-Więc po co je zabierają? Muszą mieć w tym jakiś cel

upierała się Baśka. 

- Ona może mieć rację- niespodziewanie poparł Baśkę 
Sziko. - Nie odsyłajmy swoich robotów, zobaczymy co bę
dzie dalej. 

- Nie wolno się sprzeciwiać - zaoponował Tisza. 
- Komu? Robotom wariacie?! - ten Tisza zaczynał dzia-

łać mi na nerwy. 
Postanowiliśmy zignorować rozkaz błękitnych robotów 

i poczekać na dalszy bieg wypadków. A wypadki toczyły się 
błyskawicznie. Większość Wiridian poddała się bezwolnie no
wej władzy, która co chwilę ogłaszała świeże zakazy i obo
wiązki . Wyznaczono godziny, w jakich można było przeby
wać poza domem, potem uściślono, że w godzinach tych nale
ży przychodzić pod Centrum, aby zamanifestować swoje po
parcie lub niechęć dla rządzących. Zwolennicy mieli się usta
wiać po prawej, przeciwnicy po lewej stronie. O każdym wyj
ściu należało szczegółowo informować swojego robota. Po
nadto zabroniono robić cokolwiek, co mogłoby godzić w po
rządek publiczny lub dobre imię władzy. 
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Nikt z nas już się nie upierał, że nie jest źle . 

- Założę się, że wszystkie roboty przerobili na szpicli -
skwitowała Baśka. -To pachnie tyranią. Musimy coś zrobić. 

- Ale co? - Tisza bezradnie rozłożył ręce. - Rada jest 
uwięziona i nie ma kto podjąć decyzji. 

- Sami podejmiemy. 
- To nie takie proste - odezwał się zamyślony dotąd 

Sziko. - My, Wiridianie, jesteśmy jak organizm wyhodowa
ny w sterylnych warunkach. Od tysięcy lat stworzony przez 
nas system, zapewniał nam całkowite bezpieczeństwo. Już daw
no utraciliśmy odporność na przeciwności, zwłaszcza, gdy są 
to przeciwności tak niedorzeczne, jak bunt robotów. Nikt nie 
wie, jak się zachować w takiej sytuacji. 

Nie było to dla nas pocieszające . 

- Czyli wszystko jest możliwe, nawet naj gorszy scena
riusz. Sfiksowane roboty mogą być bardziej nieobliczalne, niż 
małpy z brzytwą. 

- Co to jest małpa i co to jest brzytwa? - zainteresował 

sięTisza. 

- Małpa to jest zwierzę, a brzytwa przyrząd do golenia. 
W takim zestawieniu, my Ziemianie, określamy szkody, jakie 
mogą wyniknąć, gdy nieodpowiedzialni ludzie zabierają się za 
sprawy przerastające ich mózgownice. 

Zrozumiał, ale nie takjak chciałem. 
- Masz rację- przyznał . - Rządzenie przerasta możli

wość robotów. Nie są do tego zaprogramowane, dlatego nic 
. . 

nam me groZ1. 
-Wręcz przeciwnie, mogą zrobić wszystko co najgorsze. 

Mogą was po prostu zniszczyć! 
- E ... agresja to przeżytek - upierał się przy swoim Ti-

sza. 
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- Głupijesteś z tym swoim kultem wyższości waszej cy
wilizacji. Popatrz, poruszacie się w hiperprzestrzeni, używacie 
antygrawitatorów, przeszczepiacie mózgi, a dwa zbuntowane 
roboty rozprawiły się z całym tym waszym przemądrzałym spo
łeczeństwem, j ak bocian ze ślepą żabą - uniosłem się chyba 
niepotrzebnie, gdyż byłem tylko gościem, a gość nie obraża 
gospodarzy. 

Najbliższe chwile pokazały, że obawy Baśki i moje po
twierdziły się w stu procentach. N a murach domów porozwie
szano olbrzymie podobizny BP-l , oraz kolorowe hasła w sty
lu: Wjedności potęga, Razem znaczy lepiej, W spójności sila. 
Niektóre nawet rymowane: BP-1 i BP-2 najlepiej się na wszy
stkim zna, albo Kto władzy nie szanuje, ten się marnuje. Te 
poetyckie próby nie były najwyższysch lotów, ale jasno wyra
żały intencje twórców. Na ekranie, aż do znudzenia pojawiały 
się coraz nowsze komunikaty, zarządzenia, obwieszczenia, 
okólniki, polecenia, zalecenia, nakazy, zakazy, rozkazy, rozpo
rządzenia, uchwały, ustawy i wiele innych form robienia wody 
z mózgu. Przed Centrum utworzyła się kilometrowa kolejka 
robotów, chcących złożyć donosy na swoich ' właścicieli. My 
przynajmniej ten kłopot mieliśmy z głowy. 



UCIBCZKA 

o zrealizowaniu planu wycieczek nie było co marzyć . 

Ponadto nasz powrót do domu stanął również pod znakiem 
zapytania. Wszystko wskazywało na to, iż w bazach nic nie 
wiedziano o przewrocie na macierzystej planecie. 

Zgadzaliśmy się z Baśką, że należy za wszelką cenę wy
dostać się poza strefę kontrolowaną i sprowadzić pomoc. Go
rzej było z realizacją. Nie wiedzieliśmy nawet,jakim obszarem 
zawładnęły zbuntowane roboty, ani jaką dysponują siłą. Istnia
ło też niebezpieczeństwo, o którym nikt głośno nie mówił, że 

członkowie baz również zostali zniewoleni. Sytuacja była nie
wesoła. My nie znaliśmy tutejszych realiów, a Wiridianie nie 
widzieli możliwości działania. 

- Nawet gdyby nam się udało opanować pojazd ko
smiczny przynajmniej średniej klasy, to i tak nie ruszymy 
z miejsca, gdyż na pewno wszystkie pokładowe komputery 
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zostały przeprogramowane. Wspomniano przecież, że zawie
szono wszelkie pozaplanetarne podróże - rozwiał nasze 
nadzieje Sziko. 

Zielony uśmiechnął się gorzko i dodał: 
- Jesteśmy chyba świadkami narodzin nowej ery. 
Jednak Baśka nie ustępowała. 
- Co robicie ze starymi statkami? 
- Oddajemy do przeróbki. 
- Czyli na takim złomowisku można by znaleźć jakiś 

pojazd na chodzie? 
Domyśliłem się o co jej chodzi i pomysł ten wydał mi się 

doskonały, lecz nasi wiridiańscy przyjaciele byli pesymistami. 
- Byłoby to możliwe, gdybyśmy się mogli dostać do tej 

fabryki. Znajduje się ona za morzem. 
- Czy na awiotce można przelecieć morze? 
- Teoretycznie tak. 
-A praktycznie, co nam grozi? 
- Tego nikt nie próbował - przyznał Tisza: 
- I to jest ten ważny powód? - spytała ironicznie Baśka. 
- Nikt tego nie próbował, gdyż byłoby to szaleństwem 

- wziął Tiszę w obronę Sziko. - Najpierw trzeba się wydo-
stać ponad kopułę, przez dwanaście godzin lecieć nad szaksza
karni, potem trzy dni nad morzem i chyba drugie tyle w głąb 
kontynentu. Gdy pokonamy wszystkie te przeszkody, będzie
my musieli znaleźć jakiegoś gruchota, przedrzeć się nim przez 
strefę ochronną i dolecieć do którejś z baz. 

Rzeczywiście nie wyglądało to obiecująco. 
- To chybajest szaleństwo - przyznałem. 

-Ale może nas uratować - powiedziała Baśka, lecz ja-
koś tak bez przekonania i temat upadł . 

Następnego dnia zaszły jednak wypadki, które zmusiły 
nas do skorzystania z pomysłu Baśki. Zielony, Sziko i Tisza 
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otrzymali bezwzględny rozkaz stawienia się w Centrum, ra
zem z robotami i dwojgiem podejrzanych osobników, to zna
czy z Baśką i ze mną. Termin wykonania polecenia wyznaczo
no nazajutrz na ósmą rano. 

- Dobrali się do nas - powtarzał w kółko Zielony. 
- Wyjaśnimy o co chodzi i nie będzie sprawy - nawet 

on mówił to bez wiary w skuteczność tych wyjaśnień . 

- Proponuję uciekać póki czas - radziłem. - Jutro może 
być już za późno. Za późno na cokolwiek. 

-Ajeśli się nie uda, wtedy i tak trafimy w łapska robo
tów - poparła mnie Baśka. 

Po burzliwej naradzie rozpoczęliśmy przygotowania do 
ucieczki. Zabieraliśmy za sobą wszystko, co mogłoby się nam 
przydać po drodze, łącznie z robotami w liczbie: trzy srebrne 
ijeden złoty. Pozostawiliśmy kolczyki identyfikacyjne zakła

dając, że błękitne roboty otoczyły kopułę systemem kontrol
nym, który będzie reagował na identyfikatory. 

* * * 

o północy przewodami wentylacyjnymi wydostaliśmy się 
nad kopułę. Otoczyły nas ciemności, gdyż gwiazdy dawały nikłe 
światło, a Wiridia nie posiada niestety żadnego księżyca . Za 
radą Szika uformowaliśmy naszą grupę na podobieństwo klu
cza żurawi. Na przedzie leciał złoty robot, za nim Sziko i ja, 
dalej kolejno: Baśka i robot, Tisza i Zielony, a na końcu dwa 
roboty. Dzięki noktowizorom doskonale widzieliśmy w ciem
ności i przez kilka godzin lot odbywał się bez zakłóceń. Lecie
liśmy w zupełnej ciszy, skupiając całą uwagę na utrzymaniu 
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szyku. N ad ranem, kiedy się rozjaśniło, zaatakowały nas zgło
dniałe szynszeki. Wyglądało to tak: 

- Uwaga! - usłyszałem głos złotego robota. 
Rozejrzałem się niespokojnie . Na tle północnych gór ma

jaczyło kilkadziesiąt ciemnych punktów. Na Ziemi, pomyśle
libyśmy, że to ni mniej ni więcej, tylko wzbiło się w powietrze 
stado gołębi . Ale byliśmy na Wiridii. 

Przed ucieczką nie zdążyliśmy obejrzeć filmu o szynsze
kach, lecz oczywiście ustaliliśmy strategię w razie ich ataku. 
Uprzedzono nas, że szynszeki wylatują na żer o świcie i ataku
ją gromadą· Swoje ofiary pożerają w całości . Przede wszyst
kim nie wolno nam było się rozproszyć. Zatem, bez zbędnych 
słów, utworzyliśmy okrąg" ustawiając się do siebie plecami, 
przygotowaliśmy usypiacze i czekaliśmy. Istniała nadzieja, że 
polecą sobie w innym kierunku, ale nie mieliśmy tego szczę
ścia. Ujrzały nas i chyba ocenily jako łatwy łup , bo nagle przy
spieszyły z impetem odrzutowców. 

Wierzyłem na słowo Wiridianom, że szynszeki są gro
źne, lecz na Boga, jak w wyobraźni Ziemianina mógł wyglą
dać S T R A S Z N Y P T A K. Zastanówcie się, jaki wize
runek jesteście sobie w stanie stworzyć, nawet bez żadnych 
ograniczeń popuszczając wodze fantazji. Założę się, że mniej 
więcej takijakja. Podejrzewałem też w duchu, iżWiridianie 
przesadzają z tą strasznością, gdyż, jak sami mówili, od tysię
cy lat żyli w cieplarnianych warunkach, a strach, wiadomo, 
ma wielkie oczy. 

Tymczsem to, co nadleciało wzbudziło taką grozę, że 
w pierwszej chwili włosy stanęły mi dęba, a członki odmówi
ły posłuszeństwa. Z wrażenia omal nie upuściłem usypiacza. 
Ujrzałem bowiem prawdziwe, latające potwory o tułowiach 
wielkich jak tułów krowy, ale gdzie im tam do naszych 

37 



poczciwych krasul. Takie cielsko potrzebowało rzecz jasna, 
odpowiedniej powierzchni nośnej, toteż skórzaste, bezpióre 
skrzydła przypominały czarne żagle rozpięte na sześciu kości
stych ramionach, zakończonych szponiastymi palcami. Podob
ne szpony zdobiły masywne, guzowate nogi. Ale najgorsze 
były rozwarte, pełne ostrych wyrostków paszczodzioby. 
Z przerażających, jak piekielna odchłań gardzieli, wydobywał 
się ni to skrzek, ni to zgrzyt diabelskiej maszyny. 

Nie zdążyłem ochłonąć z oszołomienia, gdy pierwszy 
z atakujących szynszeków zwinął skrzydła i niczym bezwład
ny wór runął po ukośnej w dół. Zanim dotknął ziemi, wycią
gnął się ku niemu las parzydeł szakszaków. Poczułem swąd 
spalenizny i zapach amoniaku ... Nie było czasu na oglądanie 
tego, co się działo w dole, bo nacierały już następne ptakopo
twory. Sytuacja nie wyglądała dobrze. Nie tylko mnie sparali
żował starch, Wiridianie również potracili głowy i gdyby nie 
roboty, które precyzyjnie kasowały szynszeka za szynszekiem, 
w niecałą minutę byłoby już po nas. 

W pewnej chwili jeden z ptaków usiłował dobrać się do 
nas z góry. Trafiony, spadając uderzył w złotego robota, który 
nie mógł zrobić uniku, żeby z kolei nie potrącić kogoś z nas. 
Mimo wysiłków, aby zachować równowagę, pokoziołkował 

w dół wraz z uspionym szynszakiem. Bez namysłu podciągną

łem rączkę awiotki do oporu i rzuciłem się za nim. Złapałem 
go, dosłownie, kilka centymetrów nad wyciągniętymi parzy
dłami, włączyłem dodatkowy antygrawitator i czym prędzej 
wróciłem do swoich. 

Wyrugowanie najlepszego robota znacznie osłabiło naszą 
wartość bojową. Dobrze, że szeregi napastników zostały już 
mocno przerzedzone, a poza tym pierwszy szok minął i włą
czyliśmy się do walki. Nie dotyczyło to oczywiście mnie, gdyż 
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obciążony niesprawnym robotem, tkwiłem pośrodku nich, całą 
uwagę skupiając na tym, aby nie przeszkadzać. 

N areszcie ostatni szynszek został pokonany i mogliśmy spo
kojnie lecieć dalej. 



DKUGIBKZEG 

- Po co narażałeś życie dla robota? Nie było potrzeby się 
wygłupiać - zrugał mnie Tisza. 

- Uważam, że nie możemy sobie pozwolić na utratę sprzę
tu. Czeka nas jeszcze daleka droga i nie wiadomo czy, być może, 

on nam nie uratuje kiedyś życia - odpowiedziałem, ale tak 
naprawdę sam nie wiem, co mną kierowało. Rzuciłem się na 
ratunek, zanim zdążyłem sobie uświadomić, że to "tylko" ro
bot. 

- Wojtek ma rację - poparł mnie Zielony. - Może uda 

się go naprawić. 
Jak okiem sięgnąć królowały szakszaki i nie było kawałka 

miejsca, gdzie by można wylądować i odpocząć . Byliśmy jak 
pszczoły nad plantacją mięsożernej rosiczki. A poza tym istnia
ła groźba, że znów zaatakują szynszeki. 
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Lecieliśmy jeszcze około dziesięciu godzin, wspomagając 
się środkami orzeźwiającymi i przeciwsennymi, zanim nareszcie 
zobaczyliśmy morze, ale jego brzeg również opanowały tiulow
ce. Musieliśmy więc mimo zmęczenia kontynuować lot. 

Należy wyjaśnić, że to, co nazwałem morzem, było wła

ściwie płaszczem wodnym oblewającym całą planetę· Na tym 
zielono-błękitnym bezmiarze wód, do złudzenia przypomina
jącym ziemski ocean, na przeciwległych półkulach znajdowa
ły się dwa kontynenty. Jeden właśnie opuszczaliśmy z zamia
rem dotarcia do tego drugiego. 

Wega, większa i jaśniejsza od Słońca, rozżarzyła powie
trze. Po niebie snuło się zaledwie kilka niewielkich obłoczków 
nie dających żadnego cienia. Życie w wodzie, nie mogąc wyjść 
na ląd, zadziwiało tak ogromnym bogactwem form, jakby 
w ten sposób chciało sobie powetować ograniczenie. Z wyso
kości naszego lotu widzieliśmy doskonale wszelki stwory -
od dużych obłych, podobnych do ziemskich wielorybów, aż 
po olbrzymie gromady bajecznie kolorowych kulek najeżow
nych kolcami. Mimo pozornego spokoju, trwała tu ńieustannie 
walka o przetrwanie. 

Po dwóch godzinach lotu dojrzeliśmy skalistą wysepkę. 

Radość nasza nie miała granic. Pierwsze wylądowały roboty i 
przepędziły plażujące tu najróżniejsze stworzonka. Nareszcie 
mogliśmy ?dpocząć . Po blisko osiemnastu godzinach w po
wietrzu, ledwo staliśmy na nogach. 

Zjedliśmy jakiś na prędce przygotowany posiłek i czym 
prędzej ułożyliśmy się spać. W tym czasie, nigdy nie strudzone 
roboty naprawiały swojego pechowego kolegę. 

Po południu ruszyliśmy w dalszą drogę. Nasza przeprawa 
przez ocean trwała trzy dni. Podzieliliśmy ją na odcinki wy
znaczone przez wyspy, na których dało się lądować . Przeważ

nie były to nagie skały zalewane przy sztorn1ach wodą. Tak 
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więc i tu ewolucja nie mogła niczego wykształcić poza jakimiś 
rudymi porostami. Przy okazji pomyślałem sobie, jak niepo
równalnie piękna i bogata jest Ziemia. O tej nieprawdopodob
nej wręcz hojności, z jaką obdarzyła ją natura w niezliczone 
przejawy życia. Byłoby szaleństwem wyliczać wszystko, gdyż 
trzeba by powiedzieć o mrówce i słoniu, o trawie i baobabach, 
o buraku i leśnej konwalii, o szemrzących strumykach i huczą
cych wodospadach i w ogóle o miliardach roślin i roślinek, 
zwierząt i zwierzątek, barwach, odcieniach, zapachach, porach 
roku, deszczu, śniegu, strefach klimatycznych, rasach, obycza
jach i sam nie wiem o czymjeszcze. 

"Drugi brzeg", jak okiem sięgnąć porastały krzewinki 
o nieprawdopodobnie długich ko lcach, na których żerowały ni 
to myszy, ni to motyle. 

- Wytępiliśmy tu szakszaki i sprowadziliśmy to z okolic 
Syriusza - wyjaśnił Sziko widząc nasze miny. 

- A te myszomotyle? - spytałem wskazując na pasące 
się na krzakach dziwoloągi. 

- Też je trzeba byłó sprowadzić, gdyż tylko one współist
niejąz igłowcami. 

- Czy nie mogliście zasadzić sałaty, zamiast tego szkara
dziejstwa? - zdziwiła się Baśka. - Lepiej wygląda, ma wię
cej witamin i można w niej spokojnie wylądować. 

- Igłowce mają za to inne zalety - ciągnął Sziko. -
Dostarczają platynę i nieco tlenu. 

- Jak to platynę? - zdziwiliśmy się z Baśką. 
- W dużym stężeniukumulująją w kolcach jako chlo-

rek platyny, stąd ich szarozielona barwa. Technologia wydo
bycia kruszcu z kolców jest o wiele prostsza, niż pozyskiwa
nie z rudy. 

- Do kolców trafia z podłoża? 
- Oczywiście, są tu całe pokłady sperylitu. 
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Bogata planeta, nie ma co! 
Polecieliśmy w głąb lądu kierując się liniami przesyłowy

mi energii. Wiedzieliśmy, że cały kompleks przemysłowy znaj 
duje się mniej więcej w środku kontynetu. Według szacunku 
Szika mieliśmy przed sobąjeszcze około tysiąca kilometrów. 
Oczywiście w przeliczeniu na ziemskie jednostki. Przy naszej 
technice poruszania się znaczyło to trzy, cztery dni podróży. 
Trochę dużo, ale mówi się trudno. 

Istniało bardzo prawdopodobne podejrzenie, że PB-l 
. i PB-2 zechcą uruchomić dalszą produkcję błękitnych robo

tów, a to mogli uczynić tylko w tej części Wiridi. Zatem musie
liśmy się mieć na baczności, chociaż nasz skok na awiotkach 
przez ocean, w pojęciu Wiridian był czynem tak brawurowym, 
że aż nieprawdopodobnym. I, jak twierdziła Baśka, nikomu 
przy z zdrowych zmysłach nie przyjdzie do głowy, że uciekli
śmy tą drogą. Ajak przyjdzie, to bardzo późno. Mała też była 
szansa, że ktoś nieporządany wypatrzy nas na tych bezkresnych 
przestrzeniach. Na wszelki wypadek staraliśmy się omijać gru
py czarnych robotów obłamujących platynowe kolce. 

Czarne roboty, j oko najniższa generacj a maszyn myślących, 

były właściwie wąsko wyspecjalizowanymi maszynami, lecz 
przy niewielkiej przeróbce, mogłyby reagować na organizmy 
żywe i wysyłać informacje do Centrali. Jednakże nic takiego 
się nie wydarzyło i bez przeszkód dotarliśmy do kompleksu 
przemysłowego. 

Nie sposób opisać tego molocha. Cały przemysł, całej Wi
ridii w jednym miejscu! Od produkcji plastikowych kubków 
aż po "latające talerze", a wszystko połączone w jeden, bezbłę
dnie funkcjonujący organizm. I niegdzie żywego ducha, poza 
przemysłowymi robotami, sparawiającymi wrażenie tytanów 
pracy. 
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Wiridianie twierdzili, że wszystkim tym steruje general
ny komputer, zaś nie potrafili powiedzieć, czy nie nadzoruje 
tego jakaś osoba lub grupa osób. Ale jakby nie było i tak nie 
mieliśmy pojęcia gdzie szukać centrum zarządzania . I tu wy
nikła kwestia sporna. Tisza uparł sięjak baran, że należy od
naleźć zarząd, czymkolwiek by on nie był, powiadomić o na
szych zamiarach i poprosić o pomoc. Sziko i Zielony chcieli 
dostać się do komputera generalnego, złamać system zabez
pieczający, a gdyby się okazało, że jest tamjakaś żywa obsłu
ga, wyjawić im w czym rzecz i powiadomić bazy. Zaś Baśka 
i ja uważaliśmy, że lepiej nie ryzykować więcej niż trzeba, 
tylko od razu porwać jakiś pojazd i uciekać. 

- Po pierwsze, centrum zarządzania procesami musi być 
o wiele lepiej zabezpieczone niż produkty finalne. Po drugie, 
gdybyśmy nawet spotkali kogoś z obsługi, to wątpię, czy nam 
uwierzy. Zechce sprawdzić, porozmawiać z Centrum i na tym 
się skończy nasza ucieczka. Lepiej więc wiejmy jak najprost
szą drogą- uzasadnialiśmy nasze stanowisko. 

- Gotowy pojazd ma być dostarczony w określone miej
sce, na przykład do Ośrodka Podróży Międzyplanetarnych 
i do tego czasu roboty nie pozwolą nam wejść do kabiny i po
lecieć gdzie indziej. Nawet trasajest ściśle wytyczona, nie da 
się zboczyć ani o metr - wytłumaczył nam Sziko. 

To też były argumenty. 
- Najlepiej zróbmy tak. Najpierw skorzystajmy z rady 

Baśki. Jak nic z tego nie wyjdzie, spróbujemy propozycji Szi
ka - zaproponowałem. 

- Aja uważam, że powinniśmy szukać kogoś, kto wie 
jak można nas uratować -upierał się przy swoim Tisza. 

- Twój wariant wykorzystamy na końcu - uspokoiłem 

go. 
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Takie rozwiązanie było najrozsądniejsze i wszyscy się na 
nie zgodzili, poza Tiszą, rzecz jasna. Zagroził nawet, że odłączy 
się od nas i na własną rękę odnajdzie kogoś, kto zarządza tym 
wszystkim i poprosi o pomoc. W jego wykonaniu byłaby to 
stuprocentowa katastrofa. 

- Słuchajcie, decyzję podejmiemy, kiedy będziemy mieli 
jasność sytuacji. Może sprawy mają się zupełnie inaczej, niż 
nam się wydaje - zmieniła nagle front Baśka mrugając do nas 
porozumiewawczo. 

- Jasne! Co nagle to po diable - poparłem ją. - Poleci 
się na zwiady, żeby zobaczyć co i jak. 

- Lecę z Zielonym i złotym robotem - postanowił raz 
dwa Sziko i zanim Tisza znów zaczął swoje, już ich nie było. 

- O jakim diable mówiłeś? Zresztą, co to jest diabeł? 
- Diabeł to taki owłosiony facet z rogami, ogonem i jed-

ną koźlą nóżką· 

- Ziemianin? 
-Rodowity. 
- Ziemianie nie mają ogonów. 
-Ten ma. 
-Po co? 
-Nie wiem, ale ogólnie ogony sąpo to, żeby oganiać się 

od much. 
- A co to są muchy? 
- Takie dokuczliwe fruwająca zwierzątka. 
- A co ten rogaty facet z muchami, ma do sytuacji 

w jakiej jesteśmy? 
Psiakość! Zachciało mi się metafor i zeszła prawie godzi

na, zanim wybmąłemjakoś z tego tematu. Tymczasem wrócili 
zwiadowcy. Fabryka "latających talerzy" najwyższej klasy, do 
podróży w hiperprzestrzeni, znajdowała się o kwadrans lotu 
od nas. Natychmiast ruszy liśm y w drogę. 
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Na środku placu stała stożkowa budowla stanowiąca wej
ście do fabryki, zlokalizowanej w większości pod ziemią. Po
jazdy były montowane taśmowo, ale z rozmiarów urządzeń nie 
mogliśmy na pierwszy rzut oka ocenić, co akurat składano. 
Zresztą, większości elementów przesuwających sięnanajdziw
niejszych przenośnikach, nie potrafiłbym nawet nazwać. Pa
nował tu okropny hałas, gdyż jak wiadomo, nie przeszkadza 
on robotom, więc nie marnowano środków na tłumiki. Poza 
tym można było oślepnąć od kwarcowego światła, rozbłysku 
spawarek i, przy okazji, upiec się żywcem z gorąca. O zapa
chach wolę nie wspominać. 

Przelecieliśmy wzdłuż taśmy montażowej. Na szczęście, 
prawie u wylotu, trwały końcowe prace przy olbrzymim, pięk
nym obiekcie, dokładnie takim samym, jakim lecieliśmy do 
bazy profesora Puta. Los się do nas uśmiechnął, więc wstąpi
ła w nas nadzieja. Nawet Tisza wyglądał na zadowolonego. 
Wierzyliśmy, że znajdziemy jakiś sposób, żeby dostać się do 
środka. Na razie czekaliśmy cierpliwie. Wreszcie potężne 
uchwyty ustawiły pojazd na podeście , a sufit na nim powoli 
się rozsunął. Nadeszła pora, aby wsiąść i w tym momencie 
nasz optymizm prysłjak mydlana bańka. W żaden sposób nie 
mogliśmy wejść do statku, a robot-pilot nie odpowiadał na 
nasze wołania . "Talerz" jak beztroski ptak wyleciał przez 
otwór w dachu, my zaś staliśmy bezsilni i załamani. W chwi
lę potem znieruchomiała taśma dobijaj ąc nas kompletnie . 

- Produkcj a ruszy, j ak przyjdzie nowe zamówienie na ten 
typ - wyjaśnił Sziko. -Takich olbrzymów nie produkuje się 
dużo, nie ma takiej potrzeby. 

- Ile to może potrawać? - spytałem. 

- Trudno przewidzieć, nawet i pół roku. 
- A inne pojazdy? 
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- Mniejsze produkuje się, nawet niedaleko stąd, przez cały 
czas. Ale do nich też nie wsiądziemy. Wszędzie działa ten sam 
system zabezpieczenia. 

Opadły nam ręce. 
- A mówiłem, żeby od razu poszukać jakiegoś zarządcy! 

- przypornniałTisza. - Sami widzicie, że miałem rację. 
- Zatkaj się! Trzeba pomyślec! - krzyknąłem. 

- Co tu myśleć. Jak nie chcecie iść, to nie. Ja idę. 
- Tisza, jaki masz współczynnik inteligencji? - spytał 

ironicznie Sziko. - Milczysz? Słusznie. Ja mam dwa razy 
wyższy, więc koniec dyskusji! Gdyby chodziło tylko o twoją 
głowę, wtedy mógłbyś robić co zechcesz, ale nie waż się nara
żać nas wszystkich, bo pożałujesz! Daj nam spokojnie się za
stanowić . 

-Akurat! Dużo wymyślicie! - burknął obrażony. 

- Może uda się na złomowisku znaleźć jakiś dobry statek 
- ożywił się Zielony. 

- Myślisz, że możemy ryzykować międzygwiezdną 

podróż wyeksploatowanym gruchotem? 
Szikowi nie podobał się ten pomysł. Miał rację, kosmos to 

nie autostrada, z której można, w razie czego, zjechać na pobo
cze. Ale nikt nie miał na razie innego pomysłu, więc na wszelki 
wypadek, udaliśmy się na złomowisko. 

Na złomowisku, obejmującym kilkanaście hektarów, zna
leźliśmy nie tylko zużyte pojazdy, ale mnóstwo innych maszyn, 
urządzeń i zwykłych odpadów. W tym rozgardiaszu kręciły się 
czarne roboty. Już po krótkiej chwili zauważyłem, że istnieje 
wśród nich podział obowiązków. Jedne" na przykład, wymon
towywały części platynowe, drugie plastikowe, inne cięły kor
pusy, jeszcze inne prasowały w kostkę metalową drobnicę. 
Wszystko zaś sortowano i wywożono, jak można przypuszczać, 
do ponownej przeróbki. 
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Niestety już pierwszy rzut oka pozwa~ał stwierdzić, że 
w tym miejscu nie znajdziemy żadnego, kompletnego środka 
lokomocji. Usiedliśmy zrezygnowani na skraju placu. Tisza 
spoglądał na nas triumfalnie, lecz milczał. Baśka nie dawała za 
wygraną· 

- Domyślam się, że nie wszystko produkujecie na Wiri
dii. 

- Oczywiście. Sporą część przemysłu mamy rozmieszczo
ną w przestrzeni kosmicznej . 

-Daleko? 
- Różnie. Na przykład produkcja kryształów odbywa się 

w miejscu najbliższej nieważkości, a masy na powłoki lanta
nowe, aż na drugiej planecie Syriusza.' 

-A surowce? Podejrzewam, że wasza wysoko rozwinię

ta cywilizacja już dawno wyczerpała większość swoich bo
gactw naturalnych. Żeby produkować, musicie je uzupełniać z 
zewnątrz. 

- Zgadza się, ale nie przywozimy ich na Wiridię. Prze
twarzamy w różnych miejscach kosmosu wykorzystując para
metry technologiczne, które oferuje sama natura, chociażby pro
mieniowanie, wysoką, czy bardzo niską temperaturę i w ogóle. 
To złożony problem. 

- Do licha - Baśka zaczynała się denerwować. - Prze
cież, nawet przy maksymalnym wykorzystaniu surowców 
wtórnych, musi kiedyś czegoś zabraknąć i trzeba uzupełniać 
zapasy. 

- Zgadza się, ale zamówienie składa komputer główny, 
sterujący procesami produkcyjnymi. Nie rozumiem, dlaczego 
tak bardzo interesuje cię akurat ten problem? 

- Kombinuję, czy nie udałoby się stąd uciec jakimś trans
portowcem. 
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- Nie. Po pierwsze są to statki bezzałogowe, po drugie 
uzupełnianie zapasów odbywa się bardzo rzadko, i jak już 
powiedziałem, tylko na polecenie komputera sterującego 
produkcją· 

- A żywność? Skąd bierzecie żywność? Chyba nie zja
dacie szykszaków i szynszeków, albo tego kolczastego paskudz
twa? 

- Nie. Importujemy z Iskini szumbszum w formie kon
centratów, lecz bezpośrednio na tamten ląd. 

Nie jestem pesymistą, jednakże trudno było być dobrej 
myśli. Wszystko wskazywało na to, iż wpadliśmy jak śliwka 
w kompot. 



FORTEL BAŚKI 

- Trzeba się przespać, jesteśmy zbyt zmęczeni, aby twór
czo myśleć - stwierdziła Baśka i wyciągnęła sięjak długa. 

Poszliśmy w jej ślady. Leżeliśmy na wiridiańskiej ziemi 
patrząc w wiridiańskie niebo. Wtedy po raz pierwszy po
myślałem, że mogę nie wrócić do domu. Oczami duszy zo
baczyłem, jak żywy, obraz swojej rodziny i wszystkich znajo
mych. Widziałem, jak na wieść, że przepadłem bez śladu wpa
dają w czarną rozpacz: mama zalewa się łzami, tata skrzykuje 
wojsko, policję i radiestetów do poszukiwań na szeroką skalę, 

Aśka posypuje głowę popiołem z żalu, że była dla mnie taka 
wredna, a klasa urządza wieczornicę poświęconą mojej pamię
ci. Ale nikt ale nikt nie pozna prawdy. Ścisnął mnie żal, że 
nigdy nie zobaczę Ziemi, nawet z daleka w bezchmurną noc. 
Próbowałem odgadnąć , co myśleli Wiridianie, bo Baśka czuła 
pewnie to samo co ja. Byliśmy przecież dziećmi tej samej 
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planety. Ale głupkiem jest ten, kto twierdzi, iż zna kobiety, a 
szczególnie takie jak ona. 

- Wiem! Wiem - zawołała siadając nagle. 
Podnieśliśmy sięjak na komendę. 
- Co wymyśliłaś? - spytałem z nadzieją, a serce uderzy-

ło mi żywiej . 

- Wojtek, jechałeś kiedyś na gapę? 
- No jasne, bo to jeden raz! 
I nagle pojąłem o co chodzi i aż podskoczyłem z radości. 

Pozostali patrzyli na nas nic nie rozumiejąc. 
- To proste - tłumaczyła w podnieceniu Baśka. - Damy 

się wmontować do pojazdu razem z fotelami. Jak będziemy 
w środku, wtedy coś wymyślimy. Dacie radę, w razie czego, 
zastąpić robota pilotującego? 

- Bez problemów. 
- No, to do roboty! . 
Polecieliśmy do fabryki, produkującel "latające talerze", 

poruszające się w hiperprzestrzeni, ale średniej mocy. Parame
try techniczne, jakie wymienił Sziko, dokładnie niczego mi nie 
rozjaśniły, gdyż moja wiedza na ten temat była mniej niż skrom
na. Nie miałem jednak ambicji, żeby akurat w tym momencie 
się uczyć. 

Odnaleźliśmy miejsce , w któlym montowano kabiny, włą
czyliśmy antygrawitatory i zajęliśmy miejsca w fotelach, ara
czej kilkanaście centymetrów nad fotelami . Roboty wykony
wały swoje czynności nie zwracając na nas uwagi. Wreszcie 
dotarliśmy do, znajdującego się przy końcu taśmy, podestu. 
Robot-pilot wyprowadził pojazd na zewnątrz, wykonał kilka 
okrążeń i skierował się w stronę, skąd przybyliśmy. Wtedy do 
pulpitu podszedł Sziko. 

- Przejmuję pilotowanie, dołącz do pozostałych robotów 
-rozkazał. 

52 



~ 

- Przed baząnie mogę oddać steru bez hasła. 
- Rh 6861661 - wyrecytował Sziko bez zająknięcia. 

Był to numer wybity na blacie, po wiridiańsku oczywiście. 
Robot posłusznie wstał i się oddalił, a Sziko zająłjego miej

sce. Droga ucieczki stała przed nami otworem. Pomknęliśmy 
w przestworza. Poza robotami , wszyscy siedzieliśmy 
w kabinie sterowniczej, szczęśliwi i zadowolenie z sukcesu. 
Wierzyliśmy, że najgorsze mamy już za sobą. Jednak nasza ra
dość nie trwała długo. 

- Pilot Rh 6861661! Tu Centrum! Proszę natychmiast 
wracać na lądowisko - usłyszeliśmy stanowcze polecenie. 

Najednym z monitorów ukazał się znak hierarchicznie naj
wyższego wezwania, które zobowiązywało do bezwzględne
go podporządkowania. Byliśmy tak zaskoczeni, że żadne 
z nas nie mogło wydobyć z siebie głosu . Pierwsza ochłonęła 
Baśka. 

- Mów byle co! 
- Jakie byle co? 
- Obojętnie, po prostu zagadaj ich! 
- Co mam mówić? - nie pojmował Sziko. 
- Wszystko jedno! Recytuj konstytucję, książkę telefo-

niczną lub wierszyk o wróbelku. 
- Nie znam nic z tych rzeczy. 
-Halo RH 6861661-dobijała się centrala. -Jeżeli nie 

otrzymamy odpowiedzi w ciągu pięciu minut, zniszczymy 
obiekt. 

- Ja będę rozmawiać z Centrum, ty w tym czasie daj gaz 
do dechy i wiejemy. 

- Jaki gaz, do jakiej dechy i czym mamy wiać? 
Dla niego gaz był lotnym stanem materii, o desce nie miał 

żadnego pojęcia, a wianie kojarzyło mu się z wiatrem. 
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- Łącz mnie szybko i uciekaj na całej mocy. 
- Przecież mówili żeby wracać, bo nas zlikwidują- za-

wołał Tisza, ale nikt go nie słuchał. 
Sziko w tym czasie wcisnął jakiś guzik i dał jej znać , że 

może zaczynać swoje konwersacje. 
- Halo, tu pilot RH 6861661 - powiedziała spokojnie. 

- Zwracam uwagę, że końcową cyfrą mojego numeru jest 
jedynka. 

- Co to znaczy? - spytał głos, a z intonacji wynikało, że 
jest równie zaskoczony jak my. 

- Mamy wykonać próbny lot dookoła Wegi. 
Widocznie tych z Centrum zamurowało, bo na dłuższą 

chwilę zapadła cisza, zaś nasz statek rwał do przodu aż gwi
zdało. 

- Czy będą sprawdzać tę informację? - zaniepokoiłem 

S1ę· 

- Mało prawdopodobne. Roboty przecież stwierdzają tyl
ko stan faktyczny. 

- Halo tu Centrum ... - rozległo się przeciągłe bucznie 
i łączność została przerwana. 

Nie dowiedzieliśmy sięjuż o czym chciano nas poinfor
mować. Ponieważ minęliśmy szczęśliwie Wegę, to na razie 
byliśmy bezpieczni. Sziko oddał prowadzenie robotowi-pi
lotowi, każąc mu lecieć do najbliższej bazy, chociaż nie mie
liśmy pewności, czy i jej nie opanowały roboty. Lot miał trwać, 
według ziemskiego czasu, osiemdziesiąt trzy godziny i mie
ścił się w granicach możliwości naszego statku. Poza tym, 
zarówno Sziko jak i Zielony znali profesora Sepa, dowódcę 
tej bazy. 

Byliśmy wolni, ale niestety, wszystkie spiżarnie świeciły 
pustkami. Po trzech, czterech godzinach głodówki nie umiera 
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się, szczególnie gdy się ma odżywcze pastylki, lecz z różnych 
względów należało uzupełnić zapas wody. Postanowiliśmy więc 
po drodze zatrzymać się na zielonej Ksinie. 



KSINA 

- Ksina, druga planeta Alheny. Doba tlwa dwadzieścia 
godzin, rok dwieście dwa dni. Średnia temperetura przy rów
niku - trzydzieści stopni. Skład procentowy atmosfery ... -
informował pilot. 

Gdy zbliżyliśmy się na dziesięć tysięcy kilometrów, Sziko 
objął prowadzenie, a my przywarliśmy do monitorów. Ksina 
powiększała się z sekundy na sekundę, aż wypełniła całe ekra
ny. Hamując, weszliśmy w atmosfsę. Większą część tej planety 
zajmowała woda, resztę stanowiły nieregularne lądy pokryte 
zieloną roślinnością. Aż mnie w sercu zakłuło, tak przypomi
nała Ziemię. W okolicy równika wznosiły się góry, a w ich 
centralnej części rozległy płaskowyż wyglądający jak płyta lot
niska. Ponieważ w pobliżu nie było śladów życia więc pole
cieliśmy dalej. 
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- Nasze statki handlują z Ksińczykami - wyjaśnił Szi
ko. 

- Co to za cywilizacja? - zaciekawiła się Baśka. 

- Niska, ale dogadujemy się. 
Wśród gęstej szaty roślinnej wypatrywaliśmy jakiegoś osie

dla bądź miasta. Już po chwili zobaczyliśmy na horyzoncie 
wielką łunę. Ponieważ po tej stronie planety panowała właśnie 
noc, wzięliśmy łunę za światła wielkiego miasta i skierowali
śmy się w tym kierunku. Zamiast miasta, naszym oczom uka
zała się monumentalna budowla w kształcie wysokiej, czwo
rokątnej, zwężającej się schodkowo ku górze wieży. Na jej 
szczycie bielał wymyślny budynek. Wypisz wymaluj mezopo
tański zikkurat. Przed świątynią płonął ogromny znicz, zaś do
okoła wieży niezliczona liczba ognisk. Zwiększyliśmy obraz 
na monitorach. Przy ogniskach, kiwając się monotollilie zgro
madziło się tysiące Ksińczyków. 

- To na pewno jakiś obrządek religijny. Popatrzmy -
powiedziałem. - Jeżeli jest obrządek, są i kapłan~, z nimi do
gadamy się bez problemu. 

Pozostali przyznali mi rację. Czekając na rozwój wypad
ków, przyglądaliśmy się tubylcom. Nie byli zbyt urodziwi; 
mali, chuderlawi i różowi jak prosiaczki, za to ich czupryny 
rosły wyjątkowo bujnie przypominając, nałożone na głowę, 
pięciolitrowe baniaki. Spod tej burzy włosów świeciły małe, 
czarne oczka, z pomiędzy których wyrastał haczykowaty, ni
czym dziób jastrzębia, nos . Przy dokładniejszych oględzinach 
stwierdziłem, że to nie nos, tylko usta. Nosili obszerne, klo
szowe spódnice narzucone na ramiona - dość śmieszne, jak 
na nasz gust. 

Nagle tłum zafalował i tysiące rąk wzniosło się do góry. 
Ze świątyni na szczycie wieży wyszła grupa kapłanów, ci dla 
odmiany byli łysi i odziani w wąskie stroje, pozwalające im 
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poruszać się tylko małymi kroczkami. Oznaczało to chyba 
dostojeństwo. Szli dwoma rzędami niosąc między sobą lekty
kę tak skonstruowaną, że kiedy schodzili po schodach, jej pu
dło zachowywało pionową pozycję. Zadawaliśmy sobie py
tanie, kto siedzi w tej lektyce? Najwyższy kapłan? Monar
cha? Na boki spływały zielone szaty przetykane złotą nitką. 
Im niżej schodzili, w tym większą ekstazę wpadał tłum. Tu
bylcy tarzali się w piachu, wyrywali garściami włosy i drapa
li twarze. 

Tymczasem orszak zszedł do podnóża wieży i skierował 
się w lewo, aby ją obejść . 

- Sziko zrób coś, abyśmy mogli zobaczyć kogo oni tam 
niosą- niecierpliwiliśmy się. - Kimjest ten ktoś, kto wywo
łuje takie emocje? 

- Musiałbym zejść bardzo nisko, bo daszek lektyki wszy
stko zasłasnia. 

- To zejdź! I tak nikt na nas nie zwróci uwagi. 
Sziko pomanipulowałt przy pilpicie i ... oniemieliśmy ze 

zdziwienia. Na naszych monitoraah zobaczyliśmy twarz ma
łej, zapłakanej, zielonej dziewczynki, kubek w kubek podob
nej do nas. Mogła mieć najwyżej pięć lat. Pomimo klejnotów, 
którymi była obwieszona - wygądała żałośnie. 

- Robi za boginię - skomentowała Baśka. 

- Skąd oni ją wzięli? Przecież już na pierwszy rzut oka 
widać, że to Wiridianka-powiedział Zielony. -Wyjaśnijmy 
w jaki sposób trafiła w ich ręce. 

- Nie wierzę, aby to się działo bez zgody Centrum -
wtrącił Tisza. - Nie ma co wyjaśniać, bo możemy się nara
zić. 

- Przestań się pietrać jak zając w kapuście - warkąłem 

na niego, bo zamiast myśleć koncepcyjnie, ciągle biadolił. -
Bądź mężczyzną! 
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- Przecież jestem mężczyzną i nic mnie nie obchodzi ani 
zając w kapuście, ani kapusta w zającu. Nie wiem co to zna
czy, ale na pewno coś nieprzyzwoitego. Ja nie używam brzyd
kich słów. 

- To nie są brzydkie słowa . Przestań się czepiać drobia
zgów, tylko spróbuj zrozumieć powagę sytuacji . 

- Rozumiem lepiej niż ty. 
- Zamiast skakać sobie do oczu, zastanówcie się lepiej, 

co robić - przerwała nam Baśka. 
-Ajeśli to pułapka? - wysunął podejrzenie Zielony. 
- Ajeżeli nie? Jestem pewna, że zdobyli tego dzieciaka 

jakimś paskudnym podstępem. Musimy tę sprawę wy jaśnić
zdecydowała Baśka, a my przyznaliśmy jej rację. 

- Może lepiej zgłosić ten przypadek w bazie? Oni po
winni podjąć decyzję. Nie wolno przecież wtrącać się w życie 
obcych cywilizacji - zaczął wątpić Zielony. 

- Religie bardzo często wiążą się z rytualnymi morda
mi. Skąd możemy być pewni, czy nie złożą tej dziewczynki 
w ofierze? W prymitywnych kulturach takie praktyki są na 
porządku dziennym. Na przykład semickiemu bogowi ognia, 
Molochowi, czczonemu w Kanaanie, składano ciałopalne 
ofiary z małych dzieci. Bogowi Słońca Toniatuh, Aztekowie 
poświęcali tysiące niewolników. Wojownicy wyprawiali się 
na różne wojny tylko po to, aby zdobyć jeńców, których po
tem zabijano na ołtarzu wiecznie spragnionego krwi boga. 
Majowie strącali w przepaść dzieci i kobiety, żeby sprowa
dzić dobroczynny deszcz. 

Słowa Baśki zrobiły na nas ogromne wrażenie i wszyscy 
zgodnie przyznaliśmy, że trzeba ratować dziewczynkę. Posta
nowiliśmy jąpo prostu porwać . Nie było to trudne przy naszej 
przewadze technicznej . Poleciał po nią złoty robot. W razie 
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oporu ze strony Ksińczyków, miał bezwzględnie użyć usypia
cza. 

Procesja z lektyką, obszedłwszy budowlę, wchodziła z po
wrotem na jej szczyt. Nasz robot wylądował spokojnie obok 
drepczących wolno kapłanów, rozgarnął ich rękami, i zanim 
ktokolwiek zdołał zareagować, wziął lektykę niczym piórko, 
po czym uniósł się z nią do góry. 

Wśród tubylców powstała panika nie do opisania. Część 
wiernych padła twarzą do ziemi, część rzuciła się do ucieczki 
tratując tych leżących i wpadając na siebie nawzajem. Kapłani 
pomyśleli przede wszystkim o ratowaniu własnej skóry. Nie 
dbając już o zachowanie dostojeństwa, podkasawszy wąskie 
stroje, czym prędzej pognali do budynku na szczycie piramidy 
i bez śladu zniknęli w jej wnętrzu. 

Patrząc na dramatyczne sceny rozgrywające się w dole, 
zacząłem wątpić czy dobrze zrobiliśmy ingerując w ich obrzą
dek właśnie w ten sposób. Może lepiej było poczekać i zoba
czyć jak się rozwiną dalsze wypadki? Tymczasem ,do proble
mów, które już mieliśmy, doszedł nam jeszcze jeden: mała 
dziewczynka. 

Kiedy złoty robot znalazł się na pokładzie statku wyj aśniło 
się, że musiał porwać dziewczynkę razem z lektyką, dlatego że 
była do niej po prostu przywiązana. 

Prawie pół godziny zajęło nam ustalenie, iż nazywa się 
Szini, bowiem powtarzała tylko w kółko jak zacięta płyta: "Dla 
wiernego ludu łaska i pomyślność". W ogóle nie udało nam się 
od niej dowiedzieć, czy kapłani mająjeszcze jakieś inne wiri
diańskie dzieci, ani tym bardziej, jakim sposobem trafiła w ich 
ręce. 

- W bazie spenetrują jej mózg i wszystko się wyjaśni. 
Teraz musimy zrobić zapasy i lecieć dalej - zadecydował Szi
ko. 
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Polecieliśmy kilkaset kilometrów na wschód, w te rejony 
planety, w których panował właśnie dzień. Nie było tu miast 
w naszym pojęciu . Napotykaliśmy tylko, co jakiś czas skupi
ska okrągłych chat, krytych suszonymi liśćmi i tutejszych wie
śniaków obrabiających niewielkie poletka. Lecz gdziekolwiek 
obniżaliśmy lot, Ksińczycy uciekali w wielkim popłochu. 

- Może to ma jakiś związek z Szini? - zaczęliśmy się 

doszukiwać przyczyn takiego stanu rzeczy. 
- E tam, w ich warunkach informacja nie rozchodzi się 

tak szybko - zauważył słusznie Sziko. 
- A który z was był tu przy kupowaniu żywności? -

spytała Wiridian Baśka. 
Okazało się, że żaden. 

- Czyli tylko wiecie, iż tutaj można się zaopatrywać? 
- Tak, mówiono o tym na szkoleniach. 
- N o to mamy przechlapane - westchnęła ciężko. 

-Akto chlapał? - spytał jak zwykle ciekawski Tisza. 
- Nikt nie chlapał. 
- Sama przecież mówiłaś, że mamy przechlapane. Chcę 

wiedzieć kto i co chlapał. 
- Daj spokój Tisza, tak tylko sobie powiedziałam. 
- Chcę wiedzieć co to znaczy. 
- Dla ciebie powinnam wozić ze sobą futurystę. 
- Możesz chyba, przynajmniej w kilku słowach wytłu-

maczyć o co chodzi. 
- Obawiam się, że w kilku słowach nie da rady. Później 

o tym pogadamy, a teraz róbmy co mamy robić i uciekajmy. 
Błękitne roboty łatwo odgadną, gdzie zechcemy szukać wody 
i żywności . 

Miała rację, czas szybko uciekał działając na naszą nie
korzyść. Po krótkiej naradzie, Sziko ze srebrnymi robotami 
poleciał szukać jakiejś głębszej rzeki lub jeziora, my zaś ze 
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złotym robotem udaliśmy się do sporego zagajnika, by ode
tchnąć świeżym powietrzem i poznać tutejszą florę. Dla nas, 
Ziemian, była to nie lada gratka - druga obca planeta poza 
Wiridią· 

Zauważyłem, że cokolwiek nowego zobaczyłem, natych
miast poszukiwałem ziemskiego podobieństwa. Czasami sko
jarzenia nasuwały się same. Na przykład na Ksinie nie było 
drzew. Te wielkie połacie zieleni tworzyły rośliny, które łudzą
co przypominały nasze łopuchy, z tym, że ich łodygi były grub
sze niż Baśka w talii, a jednym liściem można by przykryć stół 
bilardowy. Chodząc po takim dziwacznym "lesie", czułem się 
jak krasnoludek na łące. Rzecz jasna, pomiędzy tymi łopucha
mi-olbrzymami, rosły i ilme gatunki roślin: średnie, małe 
i całkiem malutkie jak ziemski mech. Ale ani na tych dużych, 
ani na tych małych roślinach nie znaleźliśmy żadnego kwiatu. 
Zresztą, może to nie była pora kwitnienia, tym bardziej , że wszę
dzie występowała obfitość owoców: różnych kulek, sopelków, 
kolb podobnych do kukurydzy, pęków nitkowatych. "pędzel
ków" i wiele, wiele innych. Udało nam się również zobaczyć 
kilka zielonosinych skoczków wyglądaj ących jak rozplaskane 
żaby, i zupełnie niewidocznych, gdy siedziały nieruchomo obej
mując łodygi. 

Wśród tego bogactwa natury tylko złoty robot mógł wy
szukać coś, co jest dla nas jadalne. N a miej scu wykonywał pełną 
analizę neutronowo-graficzną i decydował: trujące, nietrujące . 

N ajpierw zakwalifikował pozytywnie czarne kulki podobne do 
pieprzu. Spróbowaliśmy i okazało się, że ziemski pieprz to przy 
nich cukier. Potem znalazł j akieś poskręcane strączki . Gdybym 
zamiast tych strączków połknął płonącą pochodnię, pewnie 
doznałbym takich samych wrażeń smakowych. Następnie wy
szukał jeszcze kolczaste kulki przypominające młode kaszta
ny, po których j ęzyk skołowaciał namjak drewno i stwierdził, 
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iż te trzy produkty zapewniają komplet białka, witamin i soli 
mineralnych. Według norm wiridiańsIqch, rzecz jasna. Zielo
ny, Sziko i Tisza byli zachwyceni, my zaś z Baśką patrzyliśmy 
na siebie zdegustowani. Szykowała nam się ładna dieta, nie ma 
co. 

- Złociótki, poszperaj jeszcze w tym zielsku - poprosi
łem. - Bądź kumpel i odwdzięcz się za to, że nie pozwoliłem 
cię zj eść szykszakom. 

Oczywiście ten sposób mówienia do robota nie miał sen
su, gdyż roboty nie odczuwają wdzięczności, lecz po prostu 
wykonują polecenia. I wyobraźcie sobie - znalazł! Z wyglą
du przypominało to naleśniki z dziurką, a ze smaku - banany. 
Przypadło do gustu również małej Szini. Dziwne. Wyglądała 
jak Wiridianka, a wybierała jedzenie takie jak Baśka i ja. Wte
dy jednak nie zwróciliśmy na to uwagi. Sądziliśmy, że to przy
zwyczajenie przyjęte, być może, od Ksińczyków. 

Załadowawszy spiżarnię ruszyliśmy dalej . 



PĘTLA CZASU 

Wydawało się, że wszystko, co najgorsze mamy już za sobą. 
Nasz statek spokojnie połykał kosmiczną przestrzeń, z każdą 
chwilą przybliżaj ąc nas do celu. Nareszcie zrobiło się spokoj
nie. Nawet mała Szini zasnęła. 

Sziko oddał stery robotowi i powiedział, że każdy może 
robić co zechce, aż do odwołania. Też mi propozycja! Co moż
na robić w latającym pudle? Postanowiłem iść do swojej kabi
ny i nareszcie porządnie się wyspać. Po drodze wstąpiłem do 
spiżami, żeby coś przekąsić. Nie lubię spać z pustym żołąd
kiem, choć to podobno bardzo zdrowe. 

Wchodzę, patrzę, a tu z otwartej na oścież chłodni, jakiś 
osobnik wyjada naleśniki z dziurką. Nie widziałem jego twarzy, 
ale nie mógł to być ani Zielony, ani Sziko, ani Tisza, ani, rzecz 
jasna, Baśka, gdyż ich wszystkich przed chwilą zostawiłem 

65 



w sterowni. Obcy na statku? Niewiele się zastanawiając przy
fasoliłem butem w wypięte siedzanie. Osobnik wrzasnął, od
wrócił się gwahownie i wybałuszył oczy. Oniemiałem. Był kro
pla w kroplę podobny do mnie. 

- Skąd się tu wziąłeś? - wydukałem kompletnie zbity 
z tropu. 

- A ty? - spytał moim własnym głosem. 
Wycofałem się pośpiesznie i pobiegłem w kierunku kabi

ny sterowniczej. W połowie drogi zatrzymałem się. "Pewnie 
mam halucynacje - pomyślałem. - Muszę to sprawdzić". 
Wróciłem, spiżarnia była pusta tylko chłodnia stała otworem. 
"A jednak przewidzenie" - stwierdziłem i zabrałem się do 
wyjmowania naleśników z dziurką. Niespodziewanie poczu
łem, że ktoś mnie tak kopnął, że omal nie wpadłem głową 
w prowiant. Obejrzałem si~. Za mną stał mój sobowtór. 

- Skąd się tu wziąłeś? - krzyknął. 

- A ty? - spytałem. 

Nie odpowiedział, tylko pośpiesznie wyszedł. Tym razem 
na pewno mi się nie przewidziało. Zresztą zjawy nie kopią. 
Żeby rzecz całą wyjaśnić, pobiegłem za nim, ale, można po
wiedzieć, rozpłynął się w powietrzu. Wróciłem do spiżarki i ... 
zobaczyłem jak znów grzebie w chłodni. Postanowiłem odpła
cić mu z nawiązką i z całych sił kopnąłem go tam gdzie plecy 
kończą swoją szlachetną nazwę. Ryknął i odwrócił się. 

- Co tu robisz? - spytałem. 

-Aty? 
"Muszęjednak powiadomić o tym resztę" - pobiegłem VI 

kierunku kabiny sterowniczwj. Po drodze pomyślałem, że nikt 
mi nie uwierzy, że po statku buszuje jakiś drugi ja. Powinie
nem go obezwładnić i dopiero wtedy przedstawić jako dowód 
rzeczowy. Wróciłem do spiżami, ale znów spiżarnia była pusta, 
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a chłodnia otwarta. Rozejrzałem się, żeby sprawdzić, czy gdzieś 
się nie zaczaił. Nie zauważyłem go w pobliżu. Ledwie się po
chyliłem - poczułem potężnego kopniaka w tyłek. No nie! 
Miałemjuż dość tej zabawy. Odwróciłem się. Mój sobowtór 
otworzył usta, aby pewnie spytać, co tu robię, lecz nie zdążył. 
Celnym ciosem przywaliłem mu nos tak, że aż polała się krew. 
Zaskoczony takim obrotem sprawy wziął nogi za pas. Ruszy
łem jego śladem. Goniłem go dobre pięć minut po wąskich 
korytarzach, zanim mnie zgubił. Zawróciłem, ż~by sprawdzić 
czy znów nie ukrył się w spiżami, bo wyglądało, że miał szcze
gólne upodobanie do tego miejsca. Zakradłem się na palcach. 
Ajakże! Stał przy chłodni! Postanowiłem tym razem wymie
rzyć mu takiego kopa, żeby się nie pozbierał. 

Jak pomyślałem tak zrobiłem, a ten wstręciuch zamiast paść, 
odwrócił się i z całej siły wyrżnął mnie w mój wrażliwy organ 
powonienia. Poczułem ściekającąpo brodzie krew. Zbity z tro
pu niespodziewanym atakiem, rzuciłem się do ucieczki, a ten 
wariat za mną. 

To wszystko nie miało sensu, należało z tym skończyć 
i pogadać jak cywilizowany człowiek z cywilizowanym czło

wiekiem. Za najbliższym zakrętem zatrzymałem się, ale tamten 
nie nadbiegał. Wyjrzałem ostrożnie zza winkla i zobaczyłem 
jego plecy. Oddalał się, 

- Hej! Poczekaj, porozmawiajmy! 
Dopadłem go w kilku susach, złapałem za ramię i od

wróciłem twarzą do siebie. Zdębiałem. Pomimo wąsów i oku
larów, rozpoznałem własną twarz, tylko ... o wiele starszą. 

Spojrzał na mnie, uśmiechnął sięjakoś tak, ni to melancholij 
nie, ni to z politowaniem i spokojnie poszedł dalej . Stałemjak 
żona Lota. "Może dostaję, albo już dostałem obłędu" - prze
straszyłem się. Ale nie, miałem przecież rozbity nos i skopaną 
pewną część ciała . 
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Zapukałem do kabiny Baśki, nikt nie 'odpowiadał. Rozchyli
łem delikatnie drzwi i zobaczyłem na podłodze ... bawiące się dziec
ko. Wypisz wymaluj Baśka, tylko malutka. Berbeć zobaczyw
szy mnie wyciągnął ręce i zawołał: 

-Opa,opa ... 
Wycofałem się czym prędzej i pobiegłem do sterowni. 

Baśka, Zielony, Sziko i Tisza jakby nigdy nic drzemali sobie 
w fotelach. 

- Ej! Wy ~obie tutaj śpicie, a na statku dzieją się różne 
cuda - zawołałem. 

Wszystkie głowy skierowały się w moją stronę. 

Nieco chaotycznie opowiedziałem im o tym, co przeży
łem. Uważałem, że stan mojego nosa dobitnie świadczy 
o mojej prawdomówności. Przecież nikt nie mógł podejrzewać, 
że zderzyłem się ze ścianą, a teraz plotę banialuki. Ale nie zna
lazłem zrozumienia, przynajmniej u Baśki. 

- Biłeś się sam ze sobą? - zdziwiła się z ironią. 
- Może wyda to się nieprawdopodobne, ale ten drugijest 

dokładnie taki jak j a. A ten trzeci też, tylko stary. 
- A w moim pokoju jest dziecko podobne do mnie? 
-Najwyżej trzyletnie. 
Baśka mi nie dowierzała, lecz Wiridianie zdawali się być 

rozbawieni. Wreszcie Sziko wybuchnął śmiechem. 

- Zapomniałem wam powiedzieć, że będziemy przelaty
wać przez pętlę czasu. 

-Pętlę co ... ? 
- Pętlę czasu. Czas jest strumieniem pewnych cząstek ele-

mentarnych, które płynąc w kosmosie ulegaj ą różnym zawiro
waniom, przyśpieszeniom i opóźnieniom. Tworzą też pętle , 

gdzie miesza się przeszłość z przyszłością, ale to nic groźnego . 

N aj lepiej wtedy nie ruszać się z miejsca. 
- Czy coś takiego jest możliwe? 
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- Pewnie, my Wiridianie potrafimy nawet wykorzysty
wać tego typu zjawiska. 

Od strony pulpitu rozległ się suchy trzask i na kilka sekund 
ekrany monitorów przyciemniały. Niby nic, lecz zaniepokoiło 
to Szika. 



ŚCIGACZ 

- Pilot oddaj prowadzenie - zawołał Sziko, ale ten ani 
drgnął. 

- Co się stało? - pytaliśmy jeden przez drugiego. 
- Tracimy prędkość, a robot nie reaguje na moje rozkazy. 
- Czyżby nowy bunt? - przestraszyłem się, bo w tej 

sytuacji byłby to horror. 
- Gorzej, ścigacz - Sziko wskazał na jednym z monito

rów maleńki, j ak łepek szpilki punkcik. - Zablokowali pilota, 
nie mamy już szans. 

- Musimy go jakoś oderwać od pulpitu - rozwiązanie 

wydawało mi się proste. 
- Nie znasz siły robotów, coś takiego jest niemożliwe. 
-Ale to tylko maszyna, musi mieć jakiś słaby punkt. Może 

połaskotać go prądem? 
- Skąd tu weźmiesz prąd? - rozłożył ręce Sziko. 
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- Gdzie on ma ośrodek koordynacji ruchów - zaintere
sowała się Baśka . 

. - W głowie z lewej strony - odpowiedział zdziwiony 
Sziko. 

-A mapkę tras? 
-W brzuchu. 
- Czy można tu znaleźć jakiś śrubokręt i młotek? 
-Nie. 
- Do licha, szukajcie prędko czegoś długiego, twardego 

i cienkiego. Może być drut do dzierganie, szprycha, batuta, 
cokolwiek. 

- Baśka oszalałaś? Przecież widisz, że wiridiańska tech
nologia niczego takiego nie przewidziała na "latających tale
rzach". 

-Wiem! Długopis, Wojtek biegnij po długopis! 
Nie domyślałem się,jak chce pokonać robota długopisem, 

ale pobiegłem do kabiny, gdzie w plecaku miałem przybory do 
pisama. 

- Teraz coś, czym można by stuknąć. Buta! 
- Buty się nie ściągają- przypomnieliśmy. 
- Och, całkiem zapomniałam. Dajcie coś twardego. 
Rozglądaliśmy się bezradnie po sterowni, lecz nie było 

w niej niczego, co mogłoby zastąpić młotek. 
- Może mydelniczkę?Wiridianie nie mięli pojęcia o czym 

mowa, ale nie tracili czasu na zbędne pytania. Zdali się na nas. 
-Super! 
Przyniosłem mydelniczkę i dałem Baśce. Strasznie byli

śmy ciekawi, co będzie dalej . Baśka podeszła do pilota, włoży

ła mu długopis do ucha i z całej siły uderzyła mydelniczką. 

Rozległ się trzask, pilot podskoczył, chybotnął się kilka razy 
jak pijany i spadł z fotela. Odciągnęliśmy go na bok, a Sziko 
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zajął jego miejsce. Uzyskaliśmy panowanie nad statkiem, ale 
nasza sytuacja nie wyglądała najlepiej. Ścigacz, używając okre
śleń ziemskich lotników, siedział nam na ogonie, choć na mo
nitorach był zaledwie plamką wielkości pięciozłotówki. Rwa
liśmy do przodu całą mocą lecz wiedzieliśmy, że nasz los bę
dzie przesądzony jeżeli czegoś nie wymyślimy. I oto nada
rzyła się okazja, ujrzeliśmy przed sobą gasnącą gwiazdę
czerwonego karła z trzema tufowymi planetkami, dziurawy
mi jak szwajcarski ser. W rzeczywistości znajdowały się tam 
olbrzymie pieczary, w których z łatwością mógł się ukryć sta
tek taki jak nasz. Starczyło nam nawet czasu, aby wykonać 
pół obrotu dookoła gwiazdy. Chodziło rzecz jasna o to, żeby 
ścigacz nie widział gdzie dokładnie się chowamy. Zwiększa
ło to niepomiernie nasze szanse. 

Ostrożnie wlecieliśmy do jednej z gigantycznych grot 
i wyłączyliśmy wszystkie urządzenia. Zgasły monitory i przy
ciemniało światło. Przestała również działać wewnętrzna gra
witacja. Planetka była zbyt mała i zbyt lekka, aby przyciągać 
nas z odpowiednią siłą· Na oko licząc , ważyliśmy jakieś czter
dzieści razy mniej , więc ledwo trzymaliśmy się podłogi. Nie 
wiedzieliśmy, jak długo przyjdzie nam się ukrywać. Sytuację 
pogarszał fakt, że nie mieliśmy kontroli tego, co się dzieje na 
zewnątrz. Po naradzie postanawiliśmy czekać dziesięć godzin, 
a potem, ryzyk fizyk, lecieć dalej. Niech się dzieje co chce. 

Każde na swoją rękę szukało sobie jakiegoś zajęcia, 

wszyscy poszli spać poza Szini i Tiszą. Ten, nie mając zau
fania do umiejętności swoich kolegów, zabrał się do repera
cji uszkodzonego pilota. Nie wiem na czy polegała ta napra
wa, gdyż poniżej robot zaczął zachowywać się jakby zbzi
kował. Szwendał się po całym statku i mówił wierszem. Na
wet nie pytany. Pamiętam, po przebudzeniu poszedłem do 

72 



sterowni, a tu na moim miejscu siedzi pilot. Zobaczywszy 
mnie powiedział: 

- Raz konstruktor w swojej wizji 
Chciał osiągnąć szczyt precyzji 
A że nie był to miernota 
Skonstruował mnie, robota. 

- Dobra, dobra, zjeżdżaj! - zawołałem. 

Na to on: 

- Tylko kretyn i idiota 
Lekceważy mnie, robota 
Przecieżja od stóp do głowy 
Jestem tworem wyborowym 
Lampki, diodki, cewek krocie 
Wszystko możesz znajść w robocie 

- Mówi się "znaleźć", ośle. 
Niczym nie zrażony robot kontynuował dalej: 

- Więc odpowiem ci wyniośle 
Choć w robocie nie ma "ośle" 
Ale z części pozostałych 
Tworzy układ doskonały 
Harmoniczny, segmentyczny 
Retoryczny, prognostyczny. .. 

- Skończ bałwanie idiotyczny - krzyknąłem dodając 

mimo wolijeszcze jeden rym do poetyckiej twórczości sfikso
wanego robota. 

Powoli zaczęli ściągać pozostali. 
- Tisza, z ciebie taki majster jak z koziej mordy trąba. 

73 



- Znowu zaczynasz ze swoimi ziemskimi epitetami? 
- Popatrz co narobiłeś? Gada od rzeczy i nie chce mi zro-

bić miejsca. Jak chcesz zajmę twój fotel , a ty usiądź mu na 

kolanach. 
- Jest niemożliwe, aby robot nie posłuchał rozkazu. Na

wet jeśli mówi do rymu. Idź do kubryku! - polecił mu Tisza, 
a pilot posłusznie wstał i oddalił się. 

- No dobra, punkt dla ciebie - powiedziałem pojednaw-

czo. 
Zrobiło mi się głupio z powodu wcześniejszego uniesie

nia. W końcu nic takiego się nie stało. 

Pozostało namjeszcze cztery godziny czekania. Mała Szi
ni zachwycona własną, nie zwykłą lekkością, skakała bez opa
miętania, toteż co chwilę rozlegał się wrzask, a na jej głowie 

przybywał nowy guz. 
Czas ciągnął się niemiłosiemie, z każdego kąta wiało nudą i 

tylko robot-poeta dostarczał nam rozrywki tworząc coraz to nowe 
dzieła. Tisza próbował go naprawić, ale efekt był taki, że poezja 
robota stała sięjeszcze bardziej wyszukana. Oto próbka: 

- Pika ika nika fika 
Fika lika ika nika 
Firum irum mirum pirum 
Firum lirum plum plum plum 

- Kompletnie mu odbiło - stwierdziłem. 

- To piękny poemat w języku Pipigajów. Sam go napisa-

łem - pochwalił się. - Po waszemu to będzie tak: 

- Górki, kurki, wiórki, rurki 
Sąjak chmurki bez podpórki. .. 
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-Daj spokój. Jesteś grafomanem ijuż! "Chmurki bez pod
pórki"! Też coś! Pipigajów poskręcałoby ze śmiechu. 

Tisza zawziął się i postanowił za wszelką cenę naprawić 
robota. Machnęliśmy na to ręką i rozsiedliśmy się w sterow
m. 

Wreszcie minęła dziesiąta godzina oczekiwania. Sziko włą
czył wszystkie urządzenia. Rozjaśniło się światło, ożyły moni
tory, anas ... rzuciło na ściany. Szwankowała grawitacja. Sziko 
pomanipulował przy przyciskach, lecz efekt był taki, iż ze ścian 
polecieliśmy na sufit. Z naszego punktu widzenia sufit był 
podłogą, a podłoga sufitem. Nie mielibyśmy nic przeciwko ta
kiemu układowi, gdyby nie to, że całe wyposażenia mieliśmy 
do góry nogami ponad naszymi głowami. 

- Nie wiem co się stało - przyznał Sziko. - Musimy 
sprowadzić pilota, niech się włączy do systemu i usunie usterkę. 

Ponieważ pilot nie odpowiadał na nasze automatyczne we
zwanie poszedł po niego Zielony. Po kilku minutach wrócił 
sam i powiedział: 

- On wkręcił sobie w oczy czerwone lampki, mówi że 
jest zakochany i recytuje erotyki. 

-Akimjestjego wybranka? - zapytałem. 

- Wytwornicą grawitacji. 
- No to przynajmniej mamy jasność, dlaczego musimy 

siedzieć na suficie. Zakochani zawsze mają poprzewracane 
w głowach. 

Doszliśmy do wniosku, że podłączenie takiego zwariowa
nego pilota jest ryzykowne. Przecież nie mogliśmy przewidzieć, 
co mu jeszcze może strzelić do głowy. Złoty robot zrobił mu 
przegląd techniczny i uznał, że wszystko jest w najlepszym 
porządku, ale my, poza Tiszą, byliśmy innego zdania. No cóż, 
trzeba było sobie jakoś radzić bez niego. 
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KŁOPOTY ZE STARTEM 

Włączyliśmy antygrawitatory i zajęliśmy swoje miejsca. 
Szini, razem ze swoim opiekunem, biegała po suficie i płakała, 
że chce do nas. Tymczasem Sziko próbując wystartować stwier
dził, że również zacięło się urządzenie będące odpowiednikiem 
rozrusznika. Obiekt buczałjak trzmiel, lecz mimo ponawianych 
prób poderwania go z miejsca, ani drgnął. 

- Bez pilota nie da rady, musimy go jednak włączyć w 
system, aby uruchomił program samonaprawy - stwierdził 

Sziko. 
Posłaliśmy Tiszę, aby sprowadził sfiksowanago robota, 

gdyż z niewyjaśnionych przyczyn, robot obdarzał go wyjątko
wąatencją· 

- U siądź przy pulpicie, włącz się do obwodu i usuń usterki 
- rozkazał mu Sziko. 
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Usterki, kuperki, plasterki ... - zachichotał w odpo
wiedzi robot. 

Ogarnęło mnie paniczne przerażenie . 

-Nie! Stop! -niczymRejtan własną piersią zasłoniłem 
pulpit. -Przecież onjest głupi, jak paczka gwoździ! Najlepiej 
go związać i trzymać z dala od wszelkich urządzeń, bo jak mu 
przyjdzie do tego zakutego łba, żeby na przykład wywietrzyć 
statek, to będziemy się mieli z pyszna. 

N a zewnątrz było minus dwieście dwadzieścia stopni i zero 
ciśnienia. 

- Bez niego nie naprawimy instalacji, nie potrafimy. 
- A złoty robot? 
- Nie ma odpowiednich podzespołów. 
- Fakt, że wszystko rymuje wcale nie znaczy, że szwan-

kują mu pozostałe układy - stanął w obronie pilota Tisza. 
- Zgadza się, jednakże skoro zawodzi ośrodek koordy

nacyjny, to nie mamy pewności, czy będzie reagował odpo
wiednio na impulsy, 

- Ale on ma tylko defekt mowy. W systemie samona
prawczym mowa jest wyłączona - argumentował Tisza, Zie-
lony również go popierał. . 

Baśka ija przysłuchiwaliśmy się w milczeniu, dość ponu
rym nawiasem mówiąc. Krążyliśmy dookołajakiegoś czerwo
nego karła bez nazwy, ukryci wewnątrz planety wypalonej jak 
gruda popiołu, a jedyne, mogące nas wybawić z opresji urzą
dzenie, dostało bzika. Teraz, nawet gdybyśmy bardzo chcieli, 
nikt by nas nie znalazł. "Może lepiej było dać się złapać błękit
nym robotom?" - przyszła mi do głowy myśl, ale szybko ją 
odgoniłem, gdyż nie ma nic gorszego jak zwątpienie . 

Nie tylko ja miałem napady pesymizmu, jeszcze bardziej 
martwił się Tisza. 

- Nigdy w życiu - mówił tragicznym głosem - nie wyo
brażałem sobie, że umrę tak daleko od domu, i to na suficie. 
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Rzeczywiście siedział na suficie lecz tylko po to, żeby do
trzymać towarzystwa małej Szini, rzeczywiście daleko od 

domu, ale żeby zaraz krakać o śmierci? To była gruba przesa
da. Przecież, jak się odpowiednio długo myśli, to się zawsze 
coś wymyśli . Często tak powtarzała Baśka i miała rację. Po

mysły posypały sięjak z rękawa. 

- Trzeba wysłać któregoś z robotów, niech wyjdzie na 

powierzchnię planety i nada osobisty sygnał, może baza usły
szy. Przecież jesteśmy już blisko - radził Zielony. 

Blisko to jakieś pół parseka, lecz nie odległość stanowiła 
problem. Sygnał mógł przechwycić również ścigacz. 

- Lepiej zamienić robotom głowy - wtrąciłem. - Gło

wami chyba się nie różnią, tylko złoty i srebrne maj ą poukłada

ne klepki jak należy. 
- Naprawiałem pilota i mogę przysiąc, że nie ma on 

w głowie żadnych klepek - zawołał gwahownie Tisza. -
Nie może być źle poukładane coś, czego nie ma. 

- Zgadza się. 
- Co się zgadza? 
- Że nie może być poukładane coś, czego nie ma. 
- To dlaczego mówisz, że ma źle poukładane klepki? 

Zresztą, co to są klepki? 
- Klepki to deszczółki do wyrobów bednar ... - zreflek

towałem się. Przecież prędzej ta wypalona planeta, na której 
utknęliśmy, zazieleni się czterolistną koniczyną, niż Tisza zro

zumie czym są beczki, do czego służą, jak sięje robi ijakijest 
ich związek z pilotem wiridiańskiego staku kosmicznego. 

- U nas na Ziemi, kiedy ktoś zachowuje się nienormaI
nie, wtedy się mówi, że brak mu piątej klepki, albo ma nierów
no pod sufitem, albo coś podobnego. 
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- Nierówno pod sufitem, to mogę zrozumieć. 0, my siedzi
my na suficie więc dla was, patrzących z podłogi jest nierówno 
pod sufitem. Ale klepki? Czy Ziemianie mają w głowach klep
ki? 

-Nie mają. 
- To dlaczego mówicie, że brak jest akurat piątej, kiedy 

nie ma żadnej? 
Przyrzekłem sobie, że następnym razem prędzej odgryzę 

sobie język, niż użyjęjakiejś metafory, 
- Tisza, nie można stosować kalki słownej. Są pewne 

zwroty nie dające się tłumaczyć wprost - przyszła mi w su
kurs Baśka. - Przyjmij do wiadomości, że Wojtek chciał po
wiedzieć, iż pilot ma uszkodzoną głowę i pomyśl, j ak wybrnąć 
z tych tarapatów. 

- Już dawno wiedziałem, że tak będzie, lecz nikt mnie 
nie słuchał. Teraz macie, co chcieliście. 

-Nie obrażaj się, tylko wysil swój intelekt-Baśka prośbę 
okrasiła takim uśmiechem, że zmiękłby nawet kamień. 

- N o dobrze - zgodził się. - Popieram Wojtka, chociaż 
on ciągle mi dokucza. 

- Ja ci dokuczam? 
-Akto powiedział, że jestem koza-trąba? 
- Oj Tisza, nic takiego nie powiedziałem. 
- Nie wypieraj się. Słuch mam doskonały. 
- Przestańcie! Statek w opałach, a wy się kłócicie, o ja-

kąś trąbiastą kozę - pomiędzy nas wkoroczył Sziko. - Za
stanówcie się lepiej, co robić. 

- Już się zastanowiliśmy, wymienimy robotom głowy. 
- Za bardzo skomplikowane. Wcześniej padniemy z gło-

du, nim dopasujemy wszystkie połączenia. Nie chcę nawet 
myśleć, co by się stało, gdyby zawiodły sprzężenia zwrotne. 
Nie, to odpada. 
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- Może zamiast wymieniać głowy, lepiej połączyć ich 
krzyżowo? - zaproponował Zielony. 

Nie wiedziałemjak się krzyżowo łączy roboty, lecz Sziko 
i tak uznał ten system za zbyt ryzykowny. 

- Spróbujmy wydawać mu polecenia wierszem - po
wiedział Tisza. - Skoro tak lubi wiersze, to pewnie będzie 
chętnie ich słuchał. 

- Rzecz nie polega na sposobie wydawania rozkazów, 
lecz na ich wykonaniu. To również nie jest do przyjęcia. 

- A komputer pokładowy? - odezwała się wreszcie 
Baśka. - Czy nic nie możemy zrobić z komputerem bez 
pilota? 

- Nie, gdyż przez niego zamyka się obwód infonnacyj-
ny. 

-Ale ale! - zawołała i nagle umilkła. 

Zamknęła oczy i pocierała dłonią czoło. Widać było, że 
myśli intensywnie, więc umilkliśmy, aby jej nie przeszkadzać . 

Teraz każdy pomysł miał nieocenioną wartość, a wiadomo 
było, że Baśka, chociaż dziewczyna, ma głowę nie od para
dy. 

- Jeżeli pilot zamyka układ, znaczy to, - odezwała się 

wreszcie - że jest jednym z jego elementów. Jako element 
obwodu jest taką samą częścią, jak wszystkie inne, więc po 
prostu zostanie tylko naprawiony, gdy się uruchomi odpowie
dni program. Nic więcej . 

To wydawało sięjasne i logiczne. Już godzinę wcześniej 
Sziko byłby tak postąpił, gdyby nie moja reakcja. Poczułem się 
głupio i nie wiedziałem, co powiedzieć. Wydukałem tylko sło
wo "przepraszam", lecz chyba nikt nie zwrócił na nie uwagi, 
tym bardziej, że inni również uznali, iż brakło im logiki 
w rozumowanIU. 
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- Baśka masz rację - przyznał Sziko. - Popełniliśmy 

szkolny błąd zapominając, że pilot jest zaledwie jednym ze skła
dników większej całości. 

- Trudno się dziwić, skoro wasze roboty nabierają cech 
istot rozumnych. Kto wie, czy one naprawdę są tylko automa
tami? 

Jestem pewien, że Baśka powiedziała tak, aby pośrednio 
mnie usprawiedliwić. Tymczasem Sziko dał pilotowi rozkaz 
by włączył się do obiegu informacyjnego i uruchomił system 
samonaprawczy. I tu nie obyło się bez poezji: 

- Twórcza ciekawość 
Co we mnie drzemie 
Da mi się sprawdzić 
I w tym systemie 

Zarecytował z natchnieniem i włożył ręce w stosowne 
otwory pulpitu. 

Czekaliśmy. Gdzieś z głębi obiektu dobiegało modulo
wane buczenie. Piewszym widocznym objawem zachodzą
cych procesów była zmiana koloru oczu pilota, następnym 
ustabilizowanie się grawitacji wewnętrznej. Nareszcie mogli
śmy swobodnie poruszać się po podłodze. 

Baśka próbowała dociec, na czym polega samonapra
wa. Mnie również to interesowło. Oczyma wyobraźni wi
działem już tę metodę wprowadzoną na Ziemi: jedzie sobie 
człowiek jakimś pojazdem i nic go nie obchodzą pękające 
przewody hamulcowe, przecierające się opony, czy odpa
dająca rura wydechowa. W razie czego zjeżdża na pobocze, 
wciska odpowiedni guzik i wszystko reperuje się samo. Bez 
stacji obsługi, pana "złotej rączki" .oraz innych-fachowców. 
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Jaka wygoda i jaka oszczędność! Jednakże z tego co usłysze
liśmy wynikało, że jeszcze przez długie lata niczym takim nie 
będziemy się cieszyć. Sziko zarzucił nas terminami technicz
nymi, które nie mają ziemskich odpowiedników, więc do na
szych uszów dochodził mniej więcej taki tekst: 

- Komputer pokładowy szszarzyszyszy szy szyn do szasz 
szky szyr szu szczu, a w procesie zwrotnym szym szuszuczunum 
żusz kod odwrócony szu rusz burusz szszyszysz szisziru szipi
szuszu ... 

Przypominło to zepsute radio, gdyż mowa Wiridian posia
da przede wszystkim szypiące głoski. Sziko, rzecz jasna, nie 
wiedział, iż nie wszystko, co mówił analizatory poj ęć przekła
dają na pojęcia dla nas zrozumiałe, więc mówił dobre pół go
dziny. W tym czasie nasz statek się naprawił i na monitorach 
zamigotał znak ostatecznej, pozytywnej kontroli technicznej. 
Ów znak musiał naprawdę gwarantować najwyższą jakość, 
gdyż pilot stał się normalnym robotem p il o tującym 

i, nawet prowokowany, nie ułożył ani jednego wiersza. W szel
kie polecenia wykonywał spokojnie i precyzyjnie, jak na robo
ta przystało. Po samonaprawie zaczęła działać również łącz
ność. Mogliśmy wysłać stosowne sygnały do każdej z baz, lecz 
obawialiśmy się, że w ten sposób zdemaskujemy s ię przed ści
gaczem, który dopadnie nas zanim przyjdzie pomoc. W tej 
kwestii Tisza, jak zwykle, miał odmienne zdanie. 

- Połączmy się od razu z profesorem Sepem i wszystko 
mu opowiedzmy. Błękitne roboty będą się miały na baczności 
wiedząc, że o ich buncie wiedzą wszystkie bazy. 

- To wcale nie da nam żadnej gwarancj i bezpieczeństwa. 
Należy tak działać, żeby i powiadomić bazy, i uratować wła
sną skórę - powiedział Zielony, a my mu przytaknęliśmy. 
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- Nie wierzę, aby roboty, nawet błękitne, posunęły się do 
tak radykalnych czynów. One nie mają do tego konstrukcyj
nych możliwości. 

- Nie mogą też się buntować, a faktem jest, że się zbunto
wały. Musimy zakładać naj gorszy scenariusz. 

- Róbcie co chcecie, ja wiem swoje. 



.• 

KTO BY POMYŚLAŁ, ŻE TISZA 
MIAŁ RACJĘ 

Staraliśmy się przewidzieć, jak postąpią ci ze ścigacza, 
ażeby pokrzyżować im plany. Wypowiadał się każdy z nas 
po kolei. Wszyscy uważali, iż błękitne roboty domyślają się, 
że podążamy do bazy profesora Sepa i, z całą pewnością, 
urządzą gdzieś na trasie zasadzkę. Z gwiezdnej mapy wyni
kało, że warunki ku temu są wręcz wymarzone. Ten rejon 
wszechświata obfitował w stare gwiazdy z licznymi rodzi
nami planet i księżyców. Każdy większy głaz, a takich krą
żyło tu mnóstwo, mógł kryć niebezpieczeństwo. Postanowi
liśmy zgodnie, nawetTisza nie protestował, wyprowadzić ich 
w pole bardzo prostym manewrem. Najpierw skręcić w kie
runku Etanolii, a dopiero stamtąd udać się do bazy. Na czym 
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polegał ten fortel? Wyobraźcie sobie trójkąt prostokątny : na 
wierzchołku, przy kącie prostym leżała baza, a my i Etano
lia znajdowaliśmy się przy wierzchołkach na kątach ostrych. 
Zamiast lecieć naj krótszą drogą, postanowiliśmy najpierw 
dotrzeć do Etanolii po przeciwprostokątnej, potem wracać 
po przyprostokątnej do bazy. Rzecz jasna nadkładaliśmy 
sporo drogi, lecz poważnie zmniejszaliśmy ryzyko wpadki. 

Przezornie odsunęliśmy od pulpitu pilota na wypadek, 
gdyby mimo wszystko namierzył nas ścigacz błękitnych ro
botów. Stery przejął Sziko. 

- Mnie raczej nie można zablokować, ale gdyby coś mi 
się przytrafiło, to potraktuj mnie łagodnie - mrugnął do Baś
ki . 

I 

Była to oczywiście aluzja do jej wyczynu z długopisem 
i mydelniczką. 

- Masz załatwione - obiecała z uśmiechem. 
Poczekaliśmy jeszcze chwilę, aż nasza planeta znajdz~e się 

w najdogodniejszym położeniu i wystartowaliśmy. Wszystkie 
oczy, łącznie z oczkami Szini, która siedziała Zielonemu na 
kolanach, śledziły ekrany monitorów. Ku naszej radości nie wy
patrzyliśmy niczego podejrzanego. 

Nasz "talerz" nabrał prędkości i już po kilkunastu minu
tach mknął w hiperprzestrzeni. Kamery rejestrowały bajecz
ne, zapierające dech obrazy. Na wprost przed nami, zdająca 
się zapalać i gasnąć niczym latarnia morska, wirowała gwia
zda neutronowa. Po lewej, wszystkimi odcieniami czerwieni, 
świeciła mgławica, a w niej, jak drogocenne kamienie, bły
szczały żóhe, białe i błękitne gwiazdy. Po prawej jaśniał wielki, 
strzępiasty twór, mieniący się wszystkimi odcieniami tęczy. 
Były to jarzące się gazy pozostałe po wybuchu czarnej dziu
ry. Ale największą osobliwość stanowiła sama Etanolia -
ciało niebieskie nie będące ani gwiazdą, ani planetą. 
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Etanolia tworzyła układ, w którym sama znajdowała sie 
w centrum, a po jej orbitach krążyło siedem satelitów. Lecz to 
nie koniec dziwactw, Etanolię spowijały gęste opary alkoholu 
etylowego, co nadawało jej wyjątkowo pięknej, perłowonie
bieskiej barwy. 

- Gdyby Ziemia miała takie chmury, wszyscy pijacy tru
waliby jak skowronki. 

Tak mi się spodobał mój własny dowcip, że nie mogłem 
powstrzymać się ze śmiechu. Poza Baśką, nikt oczywiście nie 
rozumiał, co mnie tak rozbawiło, gdyż Wiridianie nie majążad
nych nałogów, a fruwanie (za pomocą awiotek) jest u nich czyn
nością powszechną. 

Lądowanie na Etanolii było niemożliwe, ponieważ wy
twarzała ona wokół siebie pas magnetyczny milion razy in
tensywniejszy, niż potrzebny do zniszczenia każdego żywe
go organizmu. Mogliśmy za to zatrzymać się, na którymś zjej 
skalistych, mrocznych księżyców, ale uznaliśmy, że nie ma 
takiej potrzeby i wykonaliśmy zwrot w kierunku bazy profe
sora Sepa. 

Każdy z nas w głębi serca uwierzyl, że teraz już na pewno 
pokonaliśmy wszystkie przeszkody i nic więcej nas nie zasko
czy. Tym bardziej, iż od celu dzielił nas niewielki odcinek dro
gi, prostej jak strzelił. Wyobraźcie więc sobie, jakie było nasze 
zdziwienie, gdy w pewnym momencie Sziko odsunął się gwał
townie od pulpitu i powiedział krótko: 

-Jest. 
- Ścigacz - upewniłem się. 
- Ścigacz - potwierdził. - To niepojęte! Jak on nas 

znalazł? 

-Co robimy? 
- Wracamy na ostatni księżyc Etanolii, jeszcze zdążymy 

- powiedział, lecz jego ręka wyciągnięta w kierunku steru 
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zanieruchomiała. Westchnął ciężko. - Nie, nie zdążymy, za 
namijest drugi. 

Wobec dwóch ścigaczy nie mieliśmy najmniej szych szans. 
Na centralnym monitorze zamigotał znak rozkazu bezwzględ
nego zatrzymania się i ostrzeżenie, że wrazie nieposłuszeństwa 
zostaniemy zniszczeni. 

- To wszystko się stało, bo nikt mnie nie słuchał - wy
tknął nam Tisza. - Zawsze wychodzi na moje, szkoda tylko, 
że za późno. 

- Jesteśmy już tak blisko, że moża nie wszystko stracone 
- Baśka zawczasu starała się załagodzić sytuację. -Wyśle-
my, takjak chciałeś, wiadomość do baz, może to powstrzyma 
ścigacze. Ja nie widzę imlego wyjścia. 

Nikt inny też nie widział, więc Sziko wyemitował w prze
strzeń kosmiczną następującą treść: 

Na Wiridii ma miejsce bunt błękitnych robotów. Udało nam 
się zbiec. Jesteśmy w niebezpieczeństwie. Ratujcie nas! 

Musiało to odnieść jakiś skutek, gdyż na monitorach znik
nęła groźba zniszczenia naszego statku. 

- Wystraszyło ich - skomentował ten fakt Zielony. -
Możemy teraz odciąć im numer i przejść do trój wymiaru. 

- Wyciąć - poprawiłem go. 
- Co wyciąć? 
- Mówi się: wyciąć numer. 
- O jakim numerze mówicie? - zninteresował sięTisza. 

- Jestem przeciwny jakimkolwiek kombinacjom z numerami. 
Zignorowaliśmy jego protest. 
- To dobry pomysł - pochwalił Zielonego Sziko. - Oni 

na chwilę stracą nas z oczu, a my zyskamy na czasie. Bazy 
również. 
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Normalnie przejście zjednej przestrzeni do drugiej odbywa 
się w sposób łagodny, poprzez rozpędzenie obiektu, nadanie mu 
odpowiedniej wibracji i wytworzenie specjalnego antypola. Zaj
mowało to od kilkunastu minut do prawie godziny - czyli za 
dużo, jak na nasze potrzeby. Wobec tego Sziko i Zielony po
stanowili dokonać przeskoku w sposób przyśpieszony, 

w ciągu dwudziestu sekund. 
- Zajmijcie miejsca w fotelach i nie ruszajcie się pod żad

nym pozorem - pouczyli nas. 
Zrobiliśmy jak kazali. Baśka wzięła na kolana małą Szi

ni, która znudzona pobytem w zamkniętych pomieszczeniach, 
robiła się coraz bardziej nieznośna. Bez przerwy domagała 
sięjakiś kukujejul, lecz nikt z nas nie miał pojęcia, o czym 
ona mówi. 

Liczyłem, że może teraz, przy niezachowaniu obowiązu
jących parametrów zmiany przestrzeni, uda mi się chociaż 
przez chwilę zobaczyć ten innowymiarowy świat, w którym 
to podróżowaliśmy, takim, jakim naprawdę onjest. Dotąd nie 
było przecież technicznej możliwości , żeby wychylić głowę 

ze statku i zobaczyć na własne oczy czwarty, czy piąty wy
miar. To, co widzieliśmy, było obrazem przetworzonym przez 
kamery na obraz dla nas czytelny. Nie wiem jak wy, ale ja 
innej realności niż ta, w któraj żyłem od urodzenia, nie mogę 
sobie w ogóle wyobrazić. Takjak dwuwymiarowy cień, gdy
by myślał, nie jest w stanie pojąć, iż istnieją twory posiadają
ce, poza długością i szerokością, jeszcze wysokość. 

Sziko i Zielony, naradzając się po cichu, manipulowalli coś 
przy pulpicie. 

- Uwaga, teraz! - zawołali i zaczęło się. 
Nasz statek zaczął drżeć z taką częstotliwością, że aż roz

mazywały się kontury wszystkich przedmiotów. Temu drżeniu 
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towarzyszył świst, przy którym omal nie popękały nam głowy, 
a szkiełko mojego zegarka rozsypało się w drobny mak. W szy
stkie, bez wyjątku, monitory najpierw rozjarzyły się do biało
ści, potem nagle zczerniały. Gdzieś z głębi pojazdu docho
dziłly postukiwania i porykiwania, jakby leżał tam ranny nie
dźwiedź. To wszystko było niesamowite. Przyszła mi nawet 
do głowy myśl, że Wiridianie popełnili, jakiś straszny błąd 
i lada moment nasz statek rozpadnie się niczym domek z kart, 
a my, jako człekokształtne bryły lodu, będziemy krążyć gdzieś 
w bezkresach wszechświata. 

N a szczęście wszystko się uspokoiło - wypłynęliśmy 

do trówymiaru, lecz bilans tego wyczynu nie był interesują
cy. Żaden z monitorów nie działał, kontrolki wskazywały 
znów uszkodzenie systemu łączności i pęknięcie zbiornika 
z wodą. Nieco wzrosła wewnętrzna grawitacja, przez co sta
liśmy się bardziej ociężali. Miało to przynajmniej jeden po
zytywny skutek, Szini poczuła się zmęczona i po prostu 
poszła spać. 

Czekaliśmy. Nadal podążaliśmy w kierunku bazy profeso
ra Sepa z ogromnąprędkoścą, jednak wobec parametrów na
szego ruchu w hiperprzestrzeni, było to tempo ślimacze. A do 
tego po omacku, niczym koty w worku. Nie wiedzieliśmy, co 
się dzieje na zewnątrz statku, a działo się sporo. Ścigacze szły 
naszym tropem jak psy gończe, bez pośpiechu, rozważnie, wie
dząc, że i tak nas dopadną. I dopadły. Po godzinie poczuliśmy 
silny wstrząs. 

- Już są- Zielony stwierdził to, co wszyscy wiedzieli
śmy. 

Wstrząs obudził Szini, która przecierając zaspane oczy, 
przydreptała do nas. 

- Chcę kukujejul- rozpłakała się. 
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- Poczekaj jeszcze troszeczkę, dostaniesz - pocieszyła 

ją Baśka i wzięła na ręce, lecz nie uspokoiło to Szini. 
- Możemy jeszcze otoczyć się polem siłowym - przy

pomniał Zielony. - Niewiele to da, ale przynajmniej jeszcze 
trochę opóźni naszą klęskę. 

Zbiliśmy się w gromadkę na środku sterowni, a Sziko 
rozrzucił wokół wytworoniki pola. Zamarliśmy w oczekiwa
mu. 

W korytarzu rozległy się szybkie kroki. 
- Uwaga! Zamykamy się- powiedział ściszonym gło

sem. 
Rozległ się przeciągły syk i powietrze zmętniało. W tym 

samym momencie do sterowni weszło sześć złotych robotów. 
N a twarzach mieli przeźroczyste maski, a w rękach, gotowe do 
strzału automaty konstrukcji przypominającej pistolety, z dłu

gą, świecącą czerwono lufą. Prawdziwa grupa antyterorystycz
na. Jeden z robotów wycelował broń w naszą stronę, pozostałe 
w tym czasie przeszukiwali najpierw sterownię, potem resztę 
statku. 

Zrobiło się gorąco. Zamknąłem oczy i pomyślałem 
o moim domu, budzie, kumplach z klasy. .. Och,jak wtedy chcia
łem, żeby to był ranek, a ja biegnę przez skwerek do autobusui 
słyszę, jak mi w plecaku podskakują książki, i zeszyty. Albo 
żeby był wieczór, a ja siedzę przy biurku i udaję, że się uczę, 
lecz tak naprawdę czytam jakąś zakazaną książkę. Chciałem, 
żeby była obojętnie która godzina dnia bądź nocy, bylebym 
tylko znalazł się na mojej ukochanej Ziemi. 

Tymczasem roboty przestały przeszukiwać statek i do 
sterowni wszedł Wiridianin w średnim wieku, dobrze zbu
dowany i, zwyczajem Wiridian, ubrany w czarny, obcisły kom
binezon. Wyróżniał go tylko purpurowy pas. 
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- Niebywałe! - zawołał Sziko i zlikwidował pole siło
we. - Niebywałe! Panjest przecież z bazy profesora Sepa! 

- Tak. Szef grupy ścigaczy, Kiszo. 
- Ja jestem Sziko, a to moi przyjaciele - przedstawił nas 

po kolei. - Czy to pan nas ścigał? 
- Od trzydziestu godzin. 
- A ten drugi ścigacz? 
- Jest również z mojej eskadry. Wezwałem go na pomoc, 

gdyż doprawdy nie mogłem zrozumieć co wy wyprawiacie: 
nie macie identyfikatorów, podróżujecie wiridiańskim statkiem 
nie zgłoszonym do ruchu, nie odpowiadacie na wezwania, ro
bicie uniki, a wreszcie nadajecie dramatyczny apel o pomoc. 
Lecz kiedy chcemy wam pomóc, niczym desperaci, przeska
kujecie do innego wymiaru. To cud, że wyszliście z tego cało. 
Co to za dziecko? 

- Szini udziela ci łaski - mała wyciągnęła w jego kie
runku rączkę z gestem błogosławieństwa. 

- No nie! Musicie koniecznie odpowiedzieć na kilka 
pytań: gdzie wasze znaki rozpoznawcze, skąd macie pojazd, 
dlaczego nie odpowiedzieliście na wezwanie, przed jakim 
niebezpieczeństwem uciekaliście i, wreszcie, skąd to dziec
ko? 

- Pojazd porwaliśmy, dziecko też. Uciekaliśmy przed 
panem, gdyż byliśmy pewni, że ścigająnas zbuntowane robo
ty. Nie odpowiadaliśmy na wezwania, bo zepsuła się łączność. 

- Nic z tego nie pojmuję! 
W tej sytuacji Sziko opowiedział wszystko od początku. 

O tym jak błękitne roboty opanowały Centrum,jak uciekliśmy 
spodkopuły,jak walczyliśmy z szakszakarni,jak przelecieliśmy 
przez ocean, jak podstępem opanowaliśmy statek, jak na Ksi
nie zakłóciliśmy porządek religijny, j ak potem ukry liśmy się 
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na jednej z planet czerwonego karła i wreszcie, po nadaniu 
meldunku o pomoc, przeskoczyliśmy do innego wymiaru. 

Pan Kiszo wysłuchał nas w milczeniu. 
- Doprawdy, historia, którą opowiedzieliście jest tak nie

zwykła, że gdybym osobiście was nie gonił i nie widział co wy
prawiacie, i gdyby nie ta mała dziewczynka, nigdy nie dałbym 
wiary waszym opowieściom. Muszę przyznać, że wykazali
ście się niezwykłą odwagą, mieliście przy tym, nie ukrywam, 
dużo szczęścia. 

- To szczęście zawdzięczamy pańskiemu rozsądkowi. 
Gdyby nie czekał pan na wyjaśnienie sprawy do końca tyl
ko rozbił nasz statek w drobny pył, byłoby już dawno po 
nas. Aja im od początku mówiłem, że trzeba powiadomić 
bazy, a oni nie i nie . I na czyje wyszło? - spytał wyzywają

co Tisza. 
-Nie da się ukryć. Na twoje - przyznała Baśka. 

Miała rację, wszyscy to potwierdziliśmy. 

-A ty mnie jeszcze nazwałeś kozią trąbą- zwrócił się 

do mnie z wyrzutem. 
Niebywałe, co on sobie wbił do głowy. 
-Nie nazwałem cię tak, ale przepraszam. 
- Co znaczy kozia trąba? - zainteresował się pan Kiszo. 
- To nieszczególna zbitka słowna, którą Tisza wziął za 

coś obraźliwego . Na Ziemi nic nie znaczy - wyręczyła mnie 
w odpowiedzi Baśka. 

- Na pewno? - upewnił się Tisza. 
- Daję słowo. 

Niespodziewanie dodatkowe wsparcie przyszło ze strony 
pana Kiszy. 

- Tak, tak. Znam sporo ziemskich epitetów, ale o koziej 
trąbie nigdy nie słyszałem. 
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N areszcie Tisza dał się udobruchać i podał mi rękę na zgo
dę. W tym czasie pan Kisza polecił ewakuację. Pozbieraliśmy 
wszystko, co się dało i przeszliśmy specjalnym "rękawem" do 
ścigacza. W naszym statku pozostał tylko pilot, który miał ocze
kiwać na przylot holownika. 



POWRÓT 

W bazie profesora Sepa panowało niezwykłe porusze
nie. Znane były wcześniejsze meldunki pana Kiszo o wiri
diańskim obiekcie (czyli o nas), którego zachowania nie da 
się niczym racjonalnym wytłumaczyć. Podejrzewano, że być 
może, statek porwali Rigowie, kosmiczni piraci (są tacy), cho
ciaż Centrum nie zgłaszało , aby ktokolwiek naruszył strefę 
bezpieczeństwa Wiridii. Kompletne zamieszanie wprowadzi
ło nasze wołanie o pomoc i wzmianka o buncie błękitnych 
robotów. Centrum ani nie zaprzeczyło, ani nie potwierdziło 
ostatniej informacji. Po prostu nie odpowiadało . Wysłany tam 
dyslokatorem posłaniec profesora, nie dał znaku życia. Na
stępny również. 

Dowódcy baz porozumieli się między sobą i postanowili 
zwołać wspólną naradę. Kiedy przybyliśmy do bazy profesora 
Sepa, wszyscy czekali już na nas zgromadzeni w obszernej sali. 
Był wśród nich i profesor Put. 
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U nas na Ziemi "poważne gremium" kojarzy się z poważ
nym wiekiem, siwiejącymi lub wręcz siwymi włosami, szla
chetnie zmarszczonym czołem i, obowiązkowo okularami
efektem ślęczenia nad mądrą literaturą. Tutaj na oko, zielona 
bo zielona, sama młodzież. Gdybym nie wiedział, że ich mózgi 
mająpo kilkaset lat i należą do najtęższych na Wiridii, pomy
ślałbym, że to jakieś studenckie zebranie. 

Nie dano nam odpocząć, tylko od razu postawiono przed 
szanownym gronem i kazano opowiadać wszystko od począt
ku. Mówił Sziko, a my, tylko od czasu do czasu, uzupełniali

śmy szczegóły, które umknęły jego pamięci. Kiedy skończyli
śmy, wstał profesor Sep i rzekł : 

- To co usłyszeliśmy wydaje się być fantasmagorią. Jed
nakże posiadane dowody potwierdzają częściowo ich opowieść, 

zatem musimy przyjąć, iż to, co nie potwierdzone, również jest 
prawdą. Wynika z tego, że nasza planeta znalazła się w poważ
nym niebezpieczeństwie, ale dzięki nim - wsakazał na nas 
- sytuacja zostanie rychło opanowana. Wyjaśnimy też spra
wę małej Szini gdyż niedopuszczalne jest, aby wykorzysty
wano dzieci do jakichkolwiek obrządków. 

Zwrócił się do nas. 
- Wasze dokonania są heroizmem najwyższej klasy. Wi

ridia na zawsze pozostanie wam wdzięczna. 

Protesor Sep uścisnął nam ręce, wtedy ktoś z sali wstał 
i zaproponował, aby uhonorować nas czerwonym pasem. 
Przyjęto to z aplauzem. Później dowiedzieliśmy się, że dla 
Wiridian czerwony pas jest najwyższym wyróżnieniem, które 

• Rada przyznaje za czyny wyjątkowe, budzące powszechny 
podziw i szacunek. Kto by pomyślał, że my, dzieci Ziemi ba
wiąc w gościnie na jednej z planet Wegi, zostaniemy aż taki
mi bohaterami . 
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Ceremonię wręczenia pasów, z przyczyn oczywistych, 
przełożono na póżniejszy termin. Teraz najważniejszą sprawą 
było zaprowadzenie ładu na Wiridii. W przerwie podszedł do 
nas protesor Put. 

- Nie przypuszaczałem, że zwykła gra w zielone będzie 
miała taki finał - uśmiechnął się . 

- Cieszymy się, że pan to docenia - odparła z wdzię

kiemBaśka. 

- Niestety, musicie już wracać do siebie. 
- Jak to?! - zaprotestowaliśmy. - Minęło przecież do-

piero parę dni! 
- Ale na Ziemi kończą się wakacje. Chyba wiecie jakie 

będziecie musieli ponieść konsekwencje, gdy nie zjawicie się 
w porę. 

Zupeh1ie zapomnieliśmy o względności czasu. Dla nas po
ruszających się z ogromnymi prędkościami, zegarki chodziły 
zupełnie inaczej . Mieliśmy okazję praktycznie sprawdzić to, 
co określił wzorem sławny fizyk Einstein. Miał staruszek rację 
w stu procentach: czas naprawdęjest względny. 

- Pan, panie profesorze potrati robić różne sztuczki 
z kalendarzami, może by tak ... - zawiesiłem głos. 

- Nic z tego. Mamy tu, jak widzicie, ważniejsze sprawy 
do załatwienia. 

- Gdy wrócimy na Ziemię, będziemy chcieli wiedzieć 
jak rozwiązaliście swoje problemy - powiedziała Baśka. 

-Naprawdę? 

- Oczywiście. Zżyliśmy się z wami i obchodzi nas wasz 
los. 

- Z pewnością będzie dobrze. 
- N iemniej spodziewamy się potwierdzwnia. Czy może-

my na to liczyć? 
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- Nie przewidywaliśmy z wami dalszych kontaktów. By
liście tutaj tylko z tytułu wygranego zakładu, lecz prawdę 
mówiąc, wszystko potoczyło się nie tak jak planowaliśmy. J e
steśmy wam wdzięczni, jednak nasze prawo ... 

- Do licha, prawo ma pomagać, a nie utrudniać - Baśka 

leko podniosła głos. - Jeżeli coś jest złe, należy to zmienić, 

albo ... 
- Albo? 
- Przewidzieć wyjątki . 

- Mam w pamięci naszą dyskusję na biwaku pod Jaworz-
cem, zastanawiam się, czy i tym razem nie zmierzasz do jakie
goś psikusa. 

- Nie. Chcę, Wojtek na pewno też, zaprosić naszych przy
jaciół do nas. Mogliby przywieźć nasze czerwone pasy. 

-Nie mogę dać jednoznacznej odpowiedzi, jednakże przy
rzekam, że przedłożę Radzie tę propozycję. 

- Chcecie spędzić wakacje na Ziemi? U nas też j~st fajnie 
- rzuciłem w stronę Szika, Zielonego i Tiszy, którzy z boku 
przysłuchiwali się naszej rozmowie z profesorem. 

- Bardzo! - odpowiedzieli chórem. 
- To starajcie się pomóc Radzie w podjęciu odpowie-

dniej decyzji - poradziliśmy. 

Nieubłagalnie przyszedł czas powrotu. Musieliśmy poddać 
się odpowiednim zabiegom, żeby znów odzyskać naszą natu
ralnąkamację i zmienić stroje. Nie było to już tak fascynujące 
jak wtedy, gdy robiono nas na zielono. Mieliśmy za sobą tyle 
kosmicznych atrakcji, że wybielenie w kotle nie wydaje mi się 
warte wzmianki, takjak sama podróż za pomocą dyslokatora, 

• chociaż lądowanie nie wypadło zbyt precyzyjne ... 

* * * 
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Wylądowaliśmy na leśnej polance. Świtało. Już pierwszy 
rzut oka pozwalał stwierdzić, że nie są to góry. Ruszyliśmy na 
chybił trafił przed siebie i po kilku godzinach dotarliśmy do 
skraju lasu. W oddali, wśród zieleni, dojrzeliśmy czerwone da
chówki, a wcześniej na łące dzieciaka pasącego krowy. Posta
nowilśmy u niego zasięgnąć języka. 

-Cześć! - zawołaliśmy. 

- Cześć! - odkrzyknął. 

- Co to za miejscowość?! 
-Aco? Zbłądziliście?! 
-Tak! 
- Krzyżkowice! 

- Jak dojść do stacji? 
-Tu nie ma stacji, jest dopiero w Dytmarowie! 
- A gdzie ten Dytmarów?! 
- Z nieba spadliście, czy co? Jak nie wiecie, gdzie jest 

Dytmarów, to po co było wychodzić z domu? Zginiecie 
w świecie, jak ciotka w Czechach! - wyraźnie wziął nas za 
matołków. 

Podeszliśmy do niego bliżej i wypytaliśmy dokładnie 
o drogę i nazwę najbliższego większego miasta, którym okazał 
się Prudnik. Lekko licząc "wysadzono" nas jakieś trzysta kilo
metrów, w linii prostej" od celu. W skali kosmicznej , przy tech
nice poruszania się Wiridian, pokonanie tej odległości byłoby 
fraszką, lecz na Ziemi zajęło nam cały dzień. Ale nie narzekali
śmy. Z prawdziwą przyjemnością oglądaliśmy przesuwające 
się krajobrazy: szachownice pól, dzikie róże na miedzach, drze
wa, kwiaty na dworcowych rabatkach, cudowne miasta, mia
steczka i wioski. I ten różnorodny tłum! Płeć piękniejszą barw
nąjakmotyle i nas, facetów bardziej stonowanych ale przecież 
nie jednakowych. 
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Zajadaliśmy lody, ciastka z kremem, parówki na gorąco, 
kanapki z szynką i pomidorami, i popijaliśmy czym się dało, 

byleby miało bąbelki . Ach! Co to był za rarytas po kosmicznej 
diecie. Mam szczęście, że jestem Ziemianinem. 

* * * 

Kiedy zapukaliśmy do leśniczówki wujka Tośka, był już 
późny wieczór. 

-Nareszcie! - ucieszyła się ciocia Zosia, lecz w chwilę 
później jej głos stwardniał. - Doprawdy, to skandal tak prze
paść! Jesteśmy za was odpowiedzialni, więc przyzwoitość na
kazuje przynajmniej bąknąć, gdzie się wałęsacie. Wujek nig
dzie nie mógł was znaleźć. Jutro rano mieliśmy powiadomić 
GOPR. 

Nie było rady. Z opuszczonymi głowami wysłuchaliśmy go
dzinnej tyrady cioci, potem ze skruchą przyznaliśmy, że zrobili
śmy źle inic nie mamy na swoje usprawiedliwienie. Wreszecie 
przyrzekliśmy, iż coś podobnego nigdy się nie powtórzy. Do
piero wtedy ciocia zapaliła dodatkowe światło i przyjrzała nam 
się z bliska. 

-Ach! Jesteście aż zieleni! Jestem pewna, że to od konser
wowanej żywności. Nic tak nie niszczy żołądkajakjedzenie z 
puszki. Na szczęście mam szałwię. Zaraz poczujecie się lepiej. 

Rzeczywiście, byliśmy lekko zielonkawi, ale tylko dlatego, 
że kosmici nie wybielili nas dokładnie. Ciocia jednak wiedziała 
swoje i w zasadzie miała rację. Po kilku dniach niezdrowy od-

• cień zniknął, i nikt nie mógł przysiąc, że nie pomogła właśnie 
szałwia. 

* * * 
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Zawsze, kiedy jest pogodna noc, wychodzę na balkon 
i spoglądam w niebo. Jeżeli stanie się twarzą ku północy i od
najdzie Gwiazdę Polarną, to nieco wyżej, lekko w lewo, moż
na zobaczyć Lirę, konstelację sześciu gwiazd. Jedną z nichjest 
Wega. Dookoła niej krąży Wiridia - ojczyzna Zielonego, Szi
ka, Tiszy, profesora Puta, profesora Sepa, pana Kiszy, małej 
Szini .. . Zostawiliśmy tam mały kawałeczek naszego życia. Czę
sto rozmyślam, jak potoczyły się dalej ich losy i czekam. Wie
rzę, że jeszcze kiedyś się odezwą. Baśka, z którą rzecz jasna 
koresponduję, też w to wierzy. 

Zastanawiacie się pewnie dlaczego opowiedziałem wam 
tę historię? Jest tak nie zwykła, że nikt z dorosłych nie potraktu
je jej poważnie. Ale co tam dorośli , my wiemy swoje - no 
nie? 
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Mieliśmy rację wierząc, że Wiridianie jeszcze kiedyś nas 
odwiedzą. Przybyli na następne wakacje. Chcieliśmy im poka
zać nasz świat z jak najlepszej strony, tymczasem, przez mój 
niemądry żart, Zielonego wzięto za japońskiego księcia i ... po
rwano dla okupu. Wynikły z tego nieprawdopodobne przygo
dy, które opisałem w książce pt. "Kosmiczna heca, czyli ziem
skie wakacje kosmitów". 

Daj ę Wam słowo honoru - przeczytacie to jednym tchem. 
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